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U r o c t z n j
no mężów stanu

(Korespondencja własna)
Warszawa, 5 listopada.

Kto w piątek z galerji sejmowej sły szał mo­
wy rządowe — wszystko jedno, czy mówił 
minister czy Doseł z BB — miał. o ile chciał, 
satysfakcją, że Polska ma tylu 1 tak wymow­
nych rnężów sianu Ot np. nasz premier p. Ja­
nusz Jędrzejewicz: przemawiając, jak zazna­
czył, poiaz pierwszy jako Szef rządu, uważał 
za swój obowiązek naśladować premierów co- 
najmniei Anglji i Francji, tj. omawiać politykę 
światowy określić stanowisko Polski do i w 
•tej polityce — mczem jakiś MacBonald czy je­
den z przemijających premjerów francuskich.

Mowa ta, właściwie ta część, o kiórej wspo­
minam, wzDudziła entuzjazm w „wielkiej11 pra­
sie sanacyjnej. Oto, piszą, mamy dowód naszej 
mocarstwowości! Polska jest nietyiko ze­
wnętrznie mocarstwem, jaKo ze ma zagranicą 
swoich, a u siebie zagranicznych ambasado­
rów, że ma prawie stałe miejsce w Radzie Li­
gi Narodów, ale że „występuje czynnie na are­
nie między narody we j“ — dowód? Przecież p. 
premjer omawiał zagadnienia światowe, z cze­
go prosty wnmsek, że mamy w tych sprawach 
coś do powiedzen.a.

Ktoby to był pomyślał parę lat temu, że 
wśród wielkiej plejady dziułaczów na własnem 
podwórku sanacyjnem znajduje się aż tylu mę­
żów stanu — jak powiadają — o formacie eu­
ropejskim! Niech im to wyjdzie na zdiowie, je­
żeli im więcej ao szczęścia nie potrzeba, nato­
miast w odnieś enu do zagadnień wewnętrz­
nych ten „europejski format11 grubo szwanku­
je. Co na to poradzić, pomyślał sobie słuchacz 
a potem czytelnik tycn mów, że ktoś z obo­
wiązku czy z musu jest optymistą i widzi 
wszystko przez różowe okulary" tam, gdzie 
wszystkim innym jest czarno przed oczym a? 
Niejeden z tych widzów zbliska czy na odle­
głość pomyślał sobie, jaka szkoda, ze Roose- 
vwlt nie słyszy i zapewne nie czyta tych wspa­
niałości — on, który otwarcie powiada, że jest 
źle i właśnie pracuje nad tern, aby było lepiej.

U nas, zdaniem pp Jędrzejewicza i Zawadz­
kiego, ao których w całości przyłącza się p. 
Miedziński, a z zastrzeżeniami p. Byrka. jest 
tak dobrze, a w' każdym razi-e niezadługo bę­
dzie, że doprawdy tylko ludzka niewdzięcz­
ność w ogólności. a polska natura do krytyko­
wania w szczególności nie chce uznać, że u 
nas jest lepiej niż gdzieindziej, że m. in. zaka­
sowaliśmy' nawet Ameiykę. Nie chcecie wie­
rzyć? A przecież widzicie, że dolar się ciągle 
chwieje, podczas gdy złoty stoi jak niur! Je­
szcze zamaiy dowod? Francja ma kilkumilljar- 
dow y deficyt, a my tylko marnych parę tuzi­
nów miljonów — można takich „dow odów 11 
przytoczyć w.ęcej.

Z dziwnem uczuciem wychodziło się późną 
nocą w piątek z gmachu sejmowego, z uczu­
ciem niesmaku, że ludzie bądź co  hądź powa­
żni i na odpowiedzialnych stanowiskach tak 
mało, mimo dwugodzinnego mówienia, mają 
do powiedzenia. Poco w-ogóle takie mowy, kie-

Z powodu zwinięcia katedry historji 
kultury polskiej w Uniw. Jagiell.

Osiatni numer „Slavische Rundschau11, czisopi- 
sma wydawanego przez prof. Spinę i Gesemanna, 
poświęconego przeglądów. życia umysłowego na­
rodów słowiańskich, przynosi artykuł pod lylu- 
łem \,Polnische Hochschułpohtik". w którym p. 
Magr, znany recenzent piśmiennictwa polskiego w 
piasie czeskiej i niemieckiej, obszernie omawia 
sprawę redukcyj Katedr w ui:'wersytetach pol­
skich. „Zdumienie wywołało usunięcie prof. Sta­
nisława Kota — ptLzc p Magr. — Przez trzynaście 
lat swej działalności jako badacz, profesor uni. 
wersyletu i organizator, rozwinął p .o f. Kot nie­
słychanie płodną aktywność, klora go wysunęła 
bezsprzecznie do naczelnego rzędu polskich histo­
ryków i zapewniła mu rozgłos osobistości nauko­
wej europejskiego znaczenia. Jego prace, oparie 
na gruntów nej metodzie i głębokiej erudycji, przy

niosły mnóstwo nowych rezulłałów Omówiwszy 
szczegółowo działalność naukową i organizacyjną 
usuniętego profesora, kończy autor słowami: „Sta­
nisław Kot jest badaczem, któremu i  polska i eu­
ropejska nauka niesłychanie wueie zawdzięcza. Ma 
la* 48 i można oczekiwać od niego dalszej znako­
mitej działalności. Usunięcie go z jego stanowiska 
i odebranie mu w znacznej mierze możliwości pra­
cy przez zarządzenie administracyjne jest kro­
kiem, wywołującym zdumienie. Darmo szukać tu 
motywów rzeczowych. Nauka polska, jakkolwiek 
wysoko stoi, musi jeszcze uzupełnić wiele braków, 
spowodowanych nieszczęsnemi stosunkami.. Zda- 
waioby się, że czynnikom decydującym  powinno 
jaknajbardziej na tein zależeć, aby wszelkiemi si­
łami wspierać pracę badacza tej miary, co prof. 
Kot, zamiast ją  przecinać".

Wgborę tfu nsd miejskich u Hałosiolsce
3) nazwiska kandydatów opatruje się kolejne- 

mi numerami zamieszczenia kandydata na liście,
4) dv listy kandydatów należy dołączyć oświat! 

czenie każdego kandydata, że zgadza się na zgio- 
ozenie jogu kandydatury, stwierdzone własnoręcz­
nym  • podpisem.

OŚWIADCZENIE KANDYDATA
powinno stwierdzać na piśmie:

a ) że zgadza się na zgłoszenie jego kandydatu­
ry na danej liście i w danym  okręgu wyborczym

b) że posiada prawo wynieialr.ości,
c) że zapoznaj Sie z treścią artykułów 6, 8 i 9 

lisia wy o  częściowej zmianie ustroju samorządu 
ternorjalne.go z dnia 23 marca 19oo. Dziennik U- 
slaw Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 35 pozycja 294.

W  razie I raku takiego oświadczenia wykreśla 
główna komisja wyborcza kandydata z list (pu­
mo lo lista co do innych kandydatów jest ważną).

KANDYDOWAĆ
wolno tylko z jednej listy i w jednym tylko okrę­
gu wyborczym.

Jeżeli tegosamego kandydata umieszczono na 
kilku listach, uznaje się go za prawidłowo zgło­
szonego no lej liście, do które^ dołączona jest jego 
zg jda z dalą najpóźniejszą. W  razie jednakowych 
dat skreśla się kandydata ze wszystkich list 

Przewodniczący głównej kom isji wyborczej ma 
prawo wezwać kandyaaia celem stwierdzenia, czy 
włada on językiem poiskim w słowie i piśmie. 
Kandydata, ktoiy nie zjawi się na wezwanie pra. 
w idłow o doręczone, główna Komisja wyborcza 
może wykreślić z listy Kandydatów. Od tych de- 
cyzyj niema odwołania.

III.
LISTY KANDYDATÓW

Najpóźniej do ania 19 listopada dla miast li­
czących do 15.000 mieszkańców, zaś najpóźniej 
do unia 29 listopada dla miast liczących ponad 
15.000 mieszkańców wyborcy mają prawo zgła­
szania do głównej kom isji wyborczej list kan­
dydatów na radnych

Kandydaci na radnych winni posiadać piu>\o 
wybieramości do rady miejskiej (oO lat) i zairne. 
szczenię na liście wyborców w daneni mieście, a 
niekoniecznie w okręgu, w którym kandyduje.

Lista kandydatów na jroszezególnyrh listach 
nie może przekraczać trzykrotnej ilości mandatów 
przypadającej na dany okręg wyborczy.

Tasaina lista kandydatów nie może być zgło­
szona w kilku okręgach wyborczych.

Zatem kandydować wolno tylko w jednym  o- 
kręgu wyborczym.

Lista kandydatów w.nne zawierać
1) numer okięgu wyborczego,
2) imię, nazwisko, wiek i dokładny" adres za­

mieszkania każdego kandydata,

dy ich treść w ychcdz; może naw-et lepiej z ar­
tykułów pp. Stpiczyhskiego i Rzymowskiego? 
Giupi zwyczaj, że sesja koniecznie rrrnsi być 
zamaugurewana napuszysterm — tym razem 
mówi się: kulturałnemi — mowami nie pozwa­
la Iiudzium skądinąd rozsądnym i znającym 
swój cel zaDominać o jednerr powiedzeniu, mia­
nowicie o niew relkiej odległości między napu- 
szysiośc.ą a śmiesznością. Konkretnie mówiąc, 
na optymistyczna w 100% mowę p. premjera 
i tyilko 50% p. ministra skarbu znalazła się w 
24 godzin później odpowiedź, którą w rajem ra­
czeni w zakulisowe walki i -'ntrygi czytali z 
uśmiechem, wyrażającym wewnętrzne zado­
wolenie: oto organ „Lewiatana11 w komenta­
rzu do m ewy p. premjera dodał do jego opty­
mizmu wiele — cudzysłowów, charakteryzując 
zaznaczaną przez p, premjera poprawę jako 
„stabilizację depresji11.

Jeżeli się jeszcze doda- że właściwa „głowa 
gospodarcza11 rządu p. wiceminister Lechm cki 
na konferencji prasowej przed kilku zaledwie 
dniami mówił zupełnie co innego niż ta, co sły­
szało się w piątek w sali sejmowej — można 
słusznie postawić pytanie, gdzie sa ci mężowie 
stanu, także chyba w cudzysłowie.

— O O O —

PODPISY NA LIŚCIE KANDYDATÓW  
Każda lista kandydatów winna być podpinana 

przez conajm niej f 50 część wszystkich w yborco w 
danego okręgu wyborczego,

A więc dla każdego okręgu wyborczego trzeba 
sporządzić osobną listę kandydatów i każda lista 
kandydatów musi być podpisana p/zez 1/50 część 
wszystkich wyborców, pnzyczem listę kandyda­
tów mogą podpisać tylko wyborcy tego okręgu, 
na który zgłasza się listę kandydatów.

Liczbę 300 podpisów dla jednego okręgu należy 
w każdym przypadku uznać ztr wystarczającą.

Przepis ten ma na celu utrudnić mniejszym 
ugrupowaniom zgłoszenie listy kandydatów.

Podpisujący listę (zgłoszenia) kandydatów mu­
si podać przy swoim własnoręcznym podpisie 
(znak ręczny, pieczątka lub faesimle niedopu­
szczalne) adres swego mieszkania.
<XXXXXXXXXXXXXXXX~OOCXXXXXXXXXXXXX30r
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„ Z  naszej strony białej chorągwi r 'e  będzie.
M o ^ a  s e j m o w a  t o w .  M i e c z y s ł a w a  N i e d z i a ł k o w s k i e g o

W dyskusji nad budżetem na r. 1934-35

„ŚWUT POZORÓW".
Pi asa obozu  rządzącego pow h a ła  p o ­

siedzenie Sejmu ośw .adczen .em , że w 
gruncie rzeczy  m y sob ie  dziś w zajem nie 
P anow ie nam i my Panom , mamy bar­
dzo n iew iele d o  pow iedzen ia . Jest w 
tem trochę słuszności. Istotnie, ten 
św iat p o ę ć ,  myśli, uczuć, stosunków, w 
którym  P anow ie żyją i, ten świat, w 
k tó rvm żyiemy mv, to są dz.ś dw a świa 

• ty zupełn ie odrębne, a kw estia polega 
tylko na tem, który z nich jest bardz ei 
bliski „rzeczyw istości rzeczyw iste j11, —  
który  zaś stanow i „św ia i p ozorów  —  
Czw arty Seim iest w  k»*dvm  raz e czę ­
ścią sk ładow ą tegc. drugiego świata 
św iata „p ozorn ego" .

P anow ie przecie  rozum ieją doskon a­
le, że m y tutaj zebrani, jako Sejm R z e ­
czypospolite j, we w szystkich naszych 
dyskusjach i uchw ałach pobieranych 
g !osami panów, nie jesł esmy żadnym 
istotnym  realnym czynnikiem  polsk :ego 
życia państw ow ego. Pow staje n ato­
miast pytanie inne, czy to, co m ówilil 
z tej trybuny p. Prezes R ady M inistrów 
i p. M inister Skarbu, czy to są rzeczy 
istotnie obrazujące dzisiejszą rzeczy w i­
stość p o 'sk ą  ł ak, jak ona napraw dę w y 
gląda. Chciałbym  na kilku przykładach 
zestaw ić ze sobą te u;ęcia rzeczyw isto ­
ś ć ,  które by ły  tutai dane i to iei poim o 
wan e, k tóre z naszego punktu widzenia 
fest poim owaniem  jedynie słusznem. —  
Jedną ty lk o  zrobię uwagę w stępną: pa 
now ie wraz z Rządem  na cze le  rerre- 
zentują w  dzisiejszej P olsce  grupę prży 
w ;leju  pod  każdym  w zględem . Zgary 
m ożna pow ied zieć , że pogląd na rze ­
czyw istość z punktu w idzenia sytuacji 
przyw ile u byw a bardzo rzadko tej rze ­
czyw istości w yrazem  dokładnym

„POŻYCZKA NARODOWA'1.
Pierwszą próbę tego ze s ta le n ia  dwóch 

naszych odrębnych prawd zrobiłbym na 
kwestji ,,Pożyczki Narodowej". P Prezes 
Pady Ministrów wyraził wdzięczność spo­
łeczeństwu z powodu świetnego powodze­
nia „Pożyczki Narodow ej", oświadczył, że 
według jtg o  przekonania „Pożyczka Naro­
dowa" była aprobatą ze strony społeczeń­
stwa dla polityki Rządu. P. Byrka  przed 
chwilą przypomniał nam parę cv fr  Zwró­
cił uwagę, że warstwy pracownicze aały 
na pożyczkę mniej więcej to samo, co prze 
mvsł i handel, razem wzięte, że emeryci i 
inwalidzi dali to samo, co wielka własność 
rolna. P. Byrka  jest zbyt doświadczonym 
ekonomistą, nietvlko teoretycznym, ale i... 
praktycznym, by mogły go nie zastanowić 
te właśnie porównania cyfrowe, które sam 
podał Wszakże jasno zupełnie z nich wy­
nika, że udział poszczególnych warsfw spo 
lecze.ństwa to „P ożyczce" jes t  w prostym  
stosunku do sprawności aparatu biurokra­
tycznego na dartwm odcinku społecznego 
życia. Rzecz prosta nje ma to nic wspól­
nego z kwćśtia zaufania.

M ożra tu mówić o sprawności aparatu 
biurokratycznego, ale w Jaki sposób mo­
żna z tego wyciągnąć wniosek o zaufaniu 
politycznem społeczeństwa? Można to zro­
b i ' o tyle, o ile sie nie mówi zupełnie szc^e 
rze. Za kilka miesiecy, może za kilka ty­
godni Pan Prezes Rady Ministrów będzie 
mógł ofiarować nam prawdopodobnie no­
wy przykład tego „zaufania" społeczeńst- 
w a . wybory do Rad Gromadzkich.

„WYBORY*1 SAMORZĄDOWE
Panowie rozumieją przecie, że wybory 

do rad Gromadzkich prowadzone w  tempie 
już nie błyskawicznym, ale w tempie bie­
gu promienia słonecznego nie mogą być w 
żadnym wypadku nazwane wyborami, ani 
jakimkolwiekbądź sprawdzianem ’ stofne- 
go nastroju opinji publicznej. Tu w tym 
wypadku, mam wrażenie, Ministerium 
Spraw Wewnętiznych przeciągnęło ot ru­

nę, rzecz, która w innych warunkach mo­
głaby mieć odcień dramatyczny — tym ra 
zem nabiera cechy zupełnego komizmu.

WTARGNIFCIE „RZECZYWISTOŚCI 
RZECZYWISTEJ**.

Ta „rzeczyw ista  rzeczy w istość", o d ­
mienna od tej, którą reprezen tow ał' tu­
taj w pełnych pogody  przem ów ieniach  
p. P rem er  Jędlrzejcw icz i p. Minister 
Skarbu Zaw adzki, ta „rzeczvw  istośc rze 
czyw ista  w targnęła do świata p o z o ­
ró w " i w postaci ostatnich p rocesów  
ch łopskich . Pan Prem ier znalazł dl? 
nich iedno zdam e, jedno określeń  e : —  
.wynik' partyinej, demadogiczTiei ag 

tacii" Pisma obozu  panów  przez sze­
reg tygodni tych p to ccsó w  daw ały jas­
kraw e podtytu ły : Plon zbrodn iczej a
g ita c i" , „P lon  zbrodn iczei propagandy 
Stronnictw a L u d ow eg o" i t. d i t d.

I znowu nie m ogę uw ierzyć, ażeby 
to  podejście  do rzeczy  m ogło być na­
praw dę szczere i w ustach p. Prezesa 
Rady M inistrów  i p od  piórem  autorów  
tych pod tytu łów  w  całej prasie „sana 
cy jnej". Czy napraw dę panow ie sobie 
w yobrażają, że ruchy m asow e, k tóre  w 
ciągu jednej n ocy , w edług danych prze 
w odu sąoow ego. ogarniają tysiące lu ­
dzi, że te ruchy są „p lonem  zbrodn i­
czej agitac:i"  i czy panow ie napiaw de 
tego nie w idzą, że cała ta spraw a ma 
tfwie strony medalu. Chodzi nie ty lko 
o to, że masy z taką łatw ością ruszyły 
z miejsca i że tak szybko ruch się ro z ­
szerzył, chodzi i o  spraw ę inną, na k tó ­
ra pośredn io zw rócił u w rgę p an orfezes 
R óg  w  sw ojem  przem ów ieniu . G d z ie ’  
się podziały , gdzie by ły  te w szystk1? 
„w p ły w y  sp o łeczn e" , k tóre  panow ie re 
orezentujecie rzekom o w  tych ogarnię­
tych w tedy  pożarem  p ow ia tach ?  W szak 
w jednym  z tych rt^wiaJów nie bv łc  wca 
le w edług ocen y  B B W R ., ruchu ludow e 
go m iał- on hvć ca łk ow icie  ogarnięty 
zaufaniem do Panów  o b o z u ?

T o  :est ta drug{\ strona medalu, re- 
orezentująca część  istotną „rzeczy w is ­
tej rzeczywistości**, d o ś t da leko o d le ­
gła od optym izm u tvch przem ów ień , —  
któreśm y z ust m inistrów  w ysłuchał' 
P rocesy  ch łopsk ie  dob ieg ły  końca . D a­
n k iem  ich echem  iest ośw iadczen ie  p 
Prem jcra ie  problem  wsi będ z 'e  te-az 
jdnvm  z g łów nych  problem ów , nad któ 

remi będzie  R ząd myślał Paruset chło 
nów  dosfał-o w  rozm aitej skali kary w ę 
zienne, pew na część społeczeństw a mo 
t e  u w !erzvł; że akurat „zbrod n iczy  po 
s:ew  w ydał sw o jt  o w o ce " , aTe patio w :e 
sam' tak same d o b i /e .  iak i ja, zda:a 
sob ie spraw ę, że u źró d e ł praw dziw ych  
w rzystkich tych ruchów  i ti^tfedii, le ­
ża ło coś  zupełnie innego leża ła  ta I- 
s łotn ie  bezgraniczna nędza polsk ie j wsi 
nędza, którei skala jest rozm aita n« 
kresach w schodnich , w  K rólestw ie Pol 
sl iem i w  dawnym zaborze pruskim, a 
Wtóra jednak jest zupełnie jednakow a 
->nfi tvm w z-dedem  że obniża ła  nnztom 
życia  ch łop sk iego  pon iżę! na!herdzł«i e- 
•eTnenfamsmh gospodarczych  i kultura) 
nvcłt ootrzeh .

P M inister Zawadzki mówił o stabil' 
zacii stosunków w P olsce . Zaoom niał 
że stabilizacja nędzy nie iest żadną sta 
bilizacią społeczno - gospodarczą i pie 
iest tei w konsekwencji żadną stabili­
zacją polityczną.

PR O C E S K A R T E L O W Y .

B” ł też inny p roces  jak gdyby  p rze ­
ciw staw ny i procesom  chłopskim  i nie 
którym  głośnym  procesom  politycznym  
M yślę o  p rocesie  kartelu cem en tow ego 
Ja tu w o b e c  panów  reprezentu ję rfzió 
w myśl m otyw ów  decyz 'i Sadu N ajw yż 
szego w  spraw ie brzeskiej, „sp ise k " m a­

jący na celu... pow ołan ia  w drodze prze 
m ccy  Rządu R o o o tn iczo  - W łościan : kie
go, W  przededniu  15 roczn icy  N iep od le ­
głości Polski dąże.ve do Rządu R obot- 
n -czo - C h łopskiego zostało uznane au­
torytatyw nie za „sp ise k " grożący  ist 
nieniu Państw a P olsk iego. O dwrotna 
stroną tego naszego „s p 'sk u " z hasłam 
Rządu R ob otn iczo  - C h łopsk iego by"' 
teu drugi spisek przez parę dni przecho 
dzący przez obrady sądu k arte low egr

przez szpalty w szystkich  dzienn ików  
JeżeL zostaw ić na uboczu w szetkie for 
muły ekonom ii politycznej i w ziąć spra 
w ę poprostu, to rzecz  w yglądała niesłs 
chen ie iasi.w P ew na "licfcbe kapita listów  
■ootskioli brała pien iądze z zagranicy po 
to, żeby  w  ob iektyw n ej konsekw encji 
zw ięk szyć w  P o lsce  b e z ro b o c ie  i zatrzy­
mać gałąź przem ysłu n iezbędną m iędzy 
innymi i dla obron y  Państwa.

W szak ten kartel cem en tow y  by ł in 
stytucją, które uw ażała siebie samą za 
cxęść sk ładow ą panów  system u rządze­
nia; w ód z kartelu p. Kutten przyzna­
w ał się nawet do obozu  panów , p o w o ­
ływ ał się na uchw ałą w aszych z azdów  
gospodarczych , uznawał siebie  za ucze 
stu.ka tego pojm ow ania gospodarcze! 
nclityki państw ow ej, k tóre, ,ak czerw o 
na nić przech odzi przez ■ „s ia b ’ l’ zow a- 
n e" rządy „san acy jn e" od szeregu lat 
N a s 'ą p 'ło  r o z w ą z a r :e kartelu cem en to­
w ego  jedna ręka kartel rozw iązała  —  
druga ręka otw arła  s z e io k o  drzwi i 
w rota na w szelk ie  dalsze pod  inną fir ­
mą i pt d inną postacią odn ow ien ie  te' 
sam e: , ja ń s lw o w o  - tw órcze j’ roboty  
T o  -est też c z ę sć składow a dz'S 'eiszei 
rzeczvw  is 'ości, aie napraw dę rzeczy w i­
stej

P R A W D A  O PO LSK IEM  ŻYCIU.

P m -" 's ter  Zaw adzki m ów ił, że wł- 
dz: oznaki napraw y położenia  gospodai 
czego  P o w :e c z i» łe ir  przed chwilą, ie  
ieśli to  jest « !a o iliia c it  to  iest to  s it  
bilizacja nędzy. I zagadPiem e polega na 
tem, czy  z w y s o k o ś ć  tej sytuacji uprzy­
w ile jow ane w  k 'r r e i s .ę  znaiduie m ę- 
dzy innemi i p. nón ster Zaw adzki, są 
jakieś lunety, jakieś okulary, przez k tó ­
re m ożna r.apraw cc zob aczyć  istotne 
realne, po lsk ie  sy rie , życie bezrobotn e  
go, który  z Funduszu Pracy ma w do­
brym  wrypadku 2 i p ó ł z ło tego  dzienn.e 
za p 'a c ę  dziesięcio  a n iekiedy tfwuna- 
stogodz nną- Czy m ożna zob a czyć  to 
polsk ie życie, w  którem  ca ły  w ysiłek  
gospodarczy  i w ładz państw ow vcb o- 
bozu rząd zącego  iazie w  kierunku od 
w rotnym  niż w szystk ie w ysiłk i E urop. 
Zachodniej i Am eryki Tum  ies* w ysu ­
w ane hasło podn iesien ia  piOcy i sk ró ­
cenia czasu pracy. U nas zupełnie o d ­
w rotnie —  zm niejszenia p łacy , p rzed ­
łużenia czasu p racy. M am y zt sooą la­
ta dośw iadczenia  P m inister Zaw adzki 
i p. Prem ier Jed rze iew ics  są tak zachwy­
ceni ow ocam i pracy r zą có w  „sa n a cy - 
n ych " w  ciągu tych lat, z ich słów  bi e 
tak d u to  zadow olen ia  z siebie samych 
i z ca łe j sytuacji że nie spostrzegają 
łej jasnej, prostej rzeczy , t e  p rzecież  
n oziom  łv c io w y  m ilionów  spadł poni- 
te j w szelk ich  elem entarnych  możMwo- 
śc.i jakieno takieńo kulturalnego życia 
Nie spostrzegają izb s z k ^ s y tL  napcha- 
nych ponad wszelką praktyczna m ożli­
w ość, w vm ow n vch  statystyk, m ów ią ­
cych  o  tysiącach  dzieci, idących do 
szk ó ł n aczczo , —  i w szystko to  razem 
w zięte  narvwa?a „stab iP zacia " stosur- 
k ów  Jest to  dopraw dy  określen ie bar 
dzo łagodne i u orze”m e dla siebie sa­
mych, ale bardzo dalekie od „r ze czy w i­
stej rzeczyw istośc i .

P 0 7 J T Y K A  7A O R A N T C ZN A .
P. prem jer J ęd rze jew icz  m ów ił z du­

żą satysfakcją o w yn ikach  naszei o b e c ­

nej polityki zagrar :znei N iew ątpliw ie, 
każda polityka  p ok o jow a  b ęa zie  zaw sze 
z naszej strony aprobow ana . Jeżeli ch o ­
dzi o zb liżen ie  ze Zw iązkiem  R epublik  
Sow ieck ich , ak -eptu iem y sam fakt baz 
zastrzeżeń. C o  praw da stosunki z S o ­
w ietam i nabt ały ch a ra k te 'u  « ż  tak da ­
leko posuniętej kord jalnośei, że w  zw iąz 
ku z ostatnim procesem  lw ow sk  m u- 
rzędnik sow ieck i był bardzo d o k ła d n e  
in form ow any o przebiegu  śledztw a (o 
zabójstw o urzędnika konsulatu s o w ie c ­
kiego J.

T a „k ord ja ln ość" na mój gust była  
troszkę za ua -k o  posunięta. A le , r z e jz  
prosta, nasz obóz  najzupełniej ak ceptu - 
ie n a w ą za n ie  ę łp q ,- '-^ w  or7vinrnvch  -a 
Zw iązkiem  R epublik  S ow ieck ich  W  
stronę Zachodu  mamy rów n ież w ysiłek  
naw iązyw ania najbardziej p o k o jow y ch  i 
przyjaznych stosunków . R ezu ltat p rak ­
tyczny w  tej chw ili w ygląda tutaj w ręcz  
przeciw staw nie. W o ln e  m iasto G dańsk 
należy już ob ecn ie  d c  T rzecie j R zeszy 
Zapew ne, nie należy form alnie, ale 
w szakże panow ie rozum ieją doskonale, 
że praktyczn ie, w  „rzeczyw iste j rzeczy - 
w .stości" h itleryzm  jest dzisiaj panem 
w ładcą w. m Gdańska, Ten pierw szy 
„rezu lta t" w aszych  prób  naw iązania 
stosunków  popraw n ych  z obozem  h itle­
row skim  dał narazie w yniki... p rob lem a­
tyczne Z apew ne, mamy przed sobą 
jeszcze n ieco  czasu, ale zagadnienie po 
lega me na tem. Zagadnienie polega  
na tem, co  najskrzętniej zosta ło  pom  ■ 
nięte w  ośw iadczeniu  p. Prezesa R« dy 
M inistrów  i co  rów n ież pom inął p pi ot. 
R ybarski w  sw ojem  przem ów ieniu .

T A S Z Y Z M  I NIEPODLEGŁOŚĆ PO LSK I

C hodzi o  to, czy  mamy słuszność 
tw ietdząc, że isszyzm , jako prąd m iędzy 
n arodow y, ob jek tyw n ie  prow adzi do u- 
derzenia w n iepod leg łość Poiski. (Pos 
R ybarski: Stresem aun taksam o p row a­
dził). Zdaniem  naszem  —  prow adzi, bo 
w sxystk ,e za łożen ia  polityk i zagran icz­
nej, w szystkie za łożen ia  ideologiczn e, 
w szystkie za łożen ia  doktryny i w szy st­
kie za łożen ia  en  acji zb iorow ej tego prą­
du muszą być  sk ierow ane przeciw  te ­
mu stanow i rzeczy , k tóregu  jednym  ? 
w yn ,ków  i rezu ltatów  by łe  n iepodleg łe  
Państw c Polskie w  dzisiejszych grani­
cach. I w tedy  pow staje pytanie, od k tó ­
rego tak wielu z pan ów  oocm a  się fra ­
zesem. że nie m ożna prow a dzić  p o lity ­
ki zagranicznej dla „przyjem ności M ię ­
dzynarodów ki S ocja listyczn ej", p ow sta ­
je pytanie czy m ożna pow strzym ać te 
objek tyw n e skutki wzrastania prądu fa ­
szystow sk iego, bez  przełam ania tego 
prądu, jako takiego, i czy  m ożna ten 
prąd przełam ać, jezek  ży cie  w ew n ętrz­
ne danego kraju idz.e p o  tej samej lino 
myślenia, po  tej samei linji ideow ej, po 
tej samej linji nastaw ienia kuturalnego, 
po k tórej idzie ten prad. O czyw iście  
w takich w arunkach n iepodobna . Nam 
nie chodzi w ca le  o  to, ażeby  zagran icz­
na polityka  R zeczypospo lite j by ła  p o li­
tyką, dyk tow an ą  przez S ek reiarja t M ię 
dzynarodów ki Socja listycznej. M y stwier 
dzam y fakt ob iek tyw n y, że Polaka m o­
że u trw alić sw ój byt n iepod leg ły  i w yj«c 
ca ło  z obecn ego , n iesłychanie n iebez­
p ieczn ego  okresu  w  historji ca łeg o  św ia­
ta, ty lk o  o  ty le, o  ile się cnejdzie po 
drugiej stronie barykady, aniżeli św ia to­
w y prąd iaszystow skp R zecz  prosta, an. 
o becn y  system  rządzenia, ani likw idacja  
tego system u na rzecz obozu  n arod ow o- 
dem ukratycznego, rozw iązania  tego za­
gadnienia nie przynosi.

(DALS7Y CIĄG NA STRONIŁ 3-EJ*
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PR O B LE M  C H A R A K T E R Ó W
P. prem jer w spom niał jeszcze  o jed ­

nej rzeczy  w  sw ojem  przem ów ieniu . 
M yślę o  problem ie  charakterów . I zn o ­
w u bądźm y ze sobą najzupełniej sz cze ­
rzy Panow ie rozum ieją tak samo do- 
b ize , jak my, źe najgorszą szkołą  ch a ­
rak terów  jest szkoła  przyw ile jów . I dla­
tego ten w ysiłek , jaki panów .e robią  dla 
w ychow ania  m łodego pokolen ia , czy  ; j 
w  postaci „L egjonu  M łod y ch ", czy w 
p ostaci tak zw anej „S traży  Przedn iej" 
ina w  sobie jeden zasadniczy grzech 
p .e rw oroon y . K iedyśm y my, lako m ło­
da p o k o 'en ie , rozpoczyn ali życie  św ia­
dom e w  tajnych kółkach  uczm ow skicn . 
to  nam za pracę w  tych organizacjach  i 
k ó łk ach  groził conajm niej „w ilczy  bi­
let ' A le  pociąganie do siebie m łodego 
p ok c len .a , oharując mu przyw ile je  z te 
g o  tyiu łu , że łą czy  się 7 danym  obozem  I 
N ie znam gorszej m etody  w ychow ań  a, 
n ie znam p rzyk ładów  w historji, ażeoy  
tą drogą, ażeby  tą m etodą można by ło  
u rob ić  jak ikolw iekbądź charakter. P a ­
n ow ie  pow iadają  nam : „A le  my tyra
m łodym  ludziom  dajem y w ielką  ideę, 
ideę  Państwa, Państwa które jest dla 
nas bóstw em , k tóre jest dla nas w arto ­
ścią tak ogrom ną, że pochłania ono 
w szystk ie inne w artości, że staje się ono 
celem  samym w so b :e, że w szystk ie si­
ły  : ca ła  energję w  tym jednym  kierun­
ku w ytężyć  należy, w ytężyć trzeba". 
A le proszę panów , Państw o nie m oże 
b y ć  tytko oparatem  biurokratycznym , 
w cb e c  k torego  sp o łeczeń stw o  jest ty lko 
ob iek tem  rządzenia. W  ciągu tych  lat 
ostatnich  w  psychologji ob ecn ego  obozu 
rządzącego  dokon ała  się tak gruntow na 
przem  ana, że panow ie w ogó le  nie m o­
gą p odejść do żadnego zagadnienia ira- 
cze ,, n ż  p op rzez  łączn ik  aparatu biuro­
kratycznego.

„K O N F ID E N C I".

W racam  do rzeczyw istośc i r ze czy ­
w istej” . Jeszcze  z jednej strony w k ^ ' 
cza , w targa ona do naszych  obrad , ze 
strony m oże dzisiaj najprzykrzejszej. 
M yślę  o ostatnich p rocesach  p o lity cz  
nych. W  tej chw ili chciałbym  je ująć 
ty lk o  pod  jednym  kątem  w idzenia J e ­
żeli pan ow ie  czyta li uw ażnie m otyw y 
w y ro k ó w  są d .w y ch  i w  rpraw .e brze 
skipj i w  s p ra w ę  14 w rześnia i naw et 
pon iek ąd  w  spraw ie sam borsk.ej, jak i 
w  n iektórych  spraw ach cn łopsk ich , to 
mają panow ie w  tych m otyw ach  ten sam 
ja k ościow y  k o ro w ó d  ludzi, k tórzy  stale 
sie p rzew ia ją  przed czyteln ik iem . Na­
zywa się ten cz łow iek  rozm aicie Pu­
rzycki, Tulo, M ieszczanek , Baranow ski, 
ale treść jest zaw sze ta sama —  tajem ­
n iczy  „k on fid en t" po lic ji; konfident po 
licji, k tóry  zezra je , późn iej gdzieś znika; 
m oże po wielu latach następne p o k o le ­
nie odnajdzie go tak, jak nasze poKole- 
nie odn alazło  n iedaw no Sasa * H arew i- 
cza  na w ca le  m ezłem  stanow isku w  M i- 
nisterjum K om unikacji. M ów ią c  naw ia­
sem, trzeba  pam ięiać, źe ten H arew icz 
znaiazl w ca le  n iezłą  posadę w  tym su-, 
m ym  okresie, k iedy  dziesiątki ludzi w y ­
rzu ca  się na bruk ty lk o  za to, źe p o z o ­
stali w ierni tym samvm sztandarom , 
k tóre  k ied yś zdi adził Sas - H arew icz. 
Ne.razie c : św iadk ow ie  p rocesów , o  któ 
rych  w spom inałem , z reguły, z w yjąt­
kiem  B aranow skiego, znikają po speł 
n iem u sw ego zadania. I sądy R ze czy ­
pospolite j, o  co  zresztą osob  ście  n ’e 
mam żadnej do nich pretensji, gdy zw a ­
żą na jednej szali zeznania T u łów , Pu­
rzyck ich , M ieszczanków , z drugiej zaś — 
A rciszew sk iego , Puźaka, Rataja, m oie 
i t. d., to p ierw sza szala przew aża  odra- 
zu bez żadnych kw estyj w  sumieniu sę 
dziow sk iem  C zy  ten k e ro w ó d  na 
zw isk  „k o n fid e n tó w " n ie jest row n .eż

częścią  sk ładow a „rzeczyw istości rze ­
czyw iste  ? a w śród  nich p ierw sze miej 
sce należy s.ę n iew ątpliw ie „tajem n.- 
cze j"  postaci Baranow sK iego z procesu  
Sam borskiego (o zabójstw o H ołów ki). 
Spraw ozdania z tego procesu  by ły  w 
prasie drukow ane dłuższy czas bez trud­
ności cenzuralnycn.

KONFIDENT B A R A N O W S K I

D opiero, k iedy  p roces  się skończył, 
k  edy trzeba b y ło  w yciągnąć wnioski 
nie na podstaw ie zaanych m form acyj u- 
boczn ych , ale na podstaw ie jaw nego 
przew odu sądow ego, w tedy  zatrzym a- 
i.śm y się w szyscy  przed  ścianą najsu­
row szej cenzury. M uszę być bezstron ­
ny; tak samo został zatrzym any „R o ­
botnik  za sw oją ocen ę , jak p. pos. M ac­
k iew icz  w  . S łow ie W ileńsk iem " ze sw o 
ją teorją, że Tadeusz H olów k o  zginął z 
rozkazu  GPU., tak samo jak oigan  „L e ­
gjonu M łod y ch " ze swoim , dla nas n ieo­
czekiw anym , dla mnie osob iście  oardzo 
przyjem nym , \*vbuchem oburzenia prze 
ciw  system ow i p row ok acji, jako ta k ’ ej. 
Baranow ski dostał IG lat w ięzien ia i po 
zb a w 'er  ie praw . A le  ci z panów , a są­
dzę, że praw ie w szyscy  panow ie to  ro ­
bili, k tórzy  czytali przebieg  przew odu 
sądow ego uważnie, zdają sobie świetn>e 
z tego sp iaw ę, że to ostatnie najw aż­
niejsze pytanie, k to  w ydal rozkaz zabi­
c ia  H olów ki, że on o się zatrzym ało na 
nazwisku B aranow skiego, A  ów  „k o n ­
fiden t" policji, Baranow ski, w szak był 
jednocześn ie  zastępcą kom endanta k ra ­
jow ego UON.

P- pos M ack iew icz  z dumą p .sał, jak 
to w ładze bezp ieczeństw a w e L w ow .e  
zosta ły  rozpędzon e po fakcie na cztery  
w iatry. No, „ r o z p ę d z o n o 1... Pan raaca 
Iw ucnow  dostał pod ob n o  em eryturę, n 
naczelniK Socnanski jest w icew ojew od ą , 
a p kom isarz policji B iliew icz jest w Kra 
kow ie. A le  w  tej chw ili nie to mnie in­
teresuje, M nie interesują dwa pytania. 
Z przew odu  sądow ego w ynika, że „k ou - 
udent" policji Baranow ski, przychodzi 
do naczeln ika w ydziału  bezpieczeństw a 
i proponu je  mu t. zw  m okrą robotę 
P. poseł M ack iew icz pisze z dumą: Pan 
naczeln ik  bezp ieczeństw a  w yrzń cił go 
za drzwi. Pow staje pytanie, czy tak ie­
go kontiden ia  poi.c ji, k tóry  proponu je 
„m okrą  r o b o tę "  w  drodze u rzęd ow i), 
w ystarczą w yrzu cić  za d rzw i?  P. sta 
rosta Gallas kom unikuje Sądow i, że ten 
sair baranow sk i p rop on ow a ł mu rzecz 
bardziej konkretna —  w ziąć pew ną 
dziew czynę, córk ę  sędziego Sądu A p e ­
lacyjnego, w yw ieźć  ją za m iasto i u to­
pić w  gliniance. Pan starosta stw ierdź1}, 
że w yrzu cił za drzw i Baranow skiego 
Pow staje to  sam o pytan ie: jeżeli k on fi­
dent policji kom unikuje staroście że oto  
ma zam iar, ma ochotę, w zględnie zg ła ­
sza p rop ozy cję  za łatw ienia w  ten sposób 
sprawry z rzekom a kurjerką UON., czy 
w ystarcza  w yrzucenie za drzw i, czy  też 
,est to  cos będ ącego  w  bardzo ciężk iej 
kolizii z kodekspm  karnym , i czy  nie 
mniał racji Leon  Berenson, k tórego  n a ­
zw  sko jest dobrze znane n iektórym  z 
panów , gdy podczas ostatniej rozpraw y 
w  Sądzie A p tla cv jn vm  o zajścia z 14 
w rześnia p ow ied zia ł jedno zdanie, uj 
m ujące ca ły  ten problem , o którym  
m ów ię, odrazu od  początku  do k oń ca : 
„K on fiden ci z początk u  zeznają, a pó 
zniej zabija ją". A le  w yrok i w szystkich  
trzech  instancyj sądowryeh w  SDrawie 
brzeskiej, w yrok i, k tóre  p, redaktor 
S tp iczyński by ł łaskaw  n azw ać „p le b i- 
scy iem  sądow ym , akceptu jącym  Brześć 
im ieniem sp ołeczeń stw a", te w yrok i w e ­
dług m otyw ów  u rzędow ych  opieraią sie 
o  T u łów , M ieszczanków , P u rzyckich , o 
tę samą, co  Baranow ski, kategorję lu 
dzi, a ich zeznania przew aża ją  znacznie

w  oczach  sędziów  w szystko to. co  m yś­
my tarr mówili.

R E W O L U C JA  3P O I.E C 7N A .

Pan prof. Rybarski za koń czył sw oje 
przem ów ien ie —  w  tem  niema nic dziw 
nego dzisiaj —  akcentem w sprawie 
żydowskiej. R eprezen tow ał w form ie 
parlam entarnej słynną ideę ostatn.ch 
m iesięcy, ideę tak zw anej rew oiucji n a ­
rodow ej. Tu chciałbym , żeb y  nie by ło  
m iędzy nami żadnego nieporozum ienia. 
O bóz n arod ow c-d em ok ratyczn y  w  P ol­
sce m arzy o tem  samem, czego  dok on a ­
ły inne ob ozy  analog.czne w  innych pań­
stwach, m arzy o uruchom ieniu tak zw a­
nych w arstw  pośrednich  i „e lem en tów  
zdek lasow an ych ", jako w ielkiej siły  spo­
łecznej, jako w ie lk iego  taranu, który 
sk ie iow an y  ostrzem  sw ego gniewu, sw e­
go żalu, sw ego bólu  p rzeciw  Żydom , t?a 
swej fali w yniesie do w ładzy O b ot W iel 
kiej P olski i p ozw oli mu się utrwalić. 
Zdaje mi się, że w  tem pojęciu  rzeczy  
tkw i jedno wielkie, baid*c głębokie nie 
porozumienie.

W szelk ie  -,warstw v p ośred n ie ", w szel 
k ie ,,elem enty zd ek la sow an e", k tóre  
znajdują się ob jektyw n ie w  'stanie an­
tagonizm u n iety lk o  d o  sklepikarza ży­
dow sk iego, ale do całego starego ustro­
ju; —  k ied y  one ruszą z m .ejsca, to nic 
zatrzymają się na drobniutkim odcinku 
Żyda sklepikarza, prob lem  dla uicL jest 
pow ażn iejszy , a sądzę, że  jest to rów ­
nież i problem  całej cyw ilizacj-j polega  
on na tem, czy  uruchom ić tę cała  o l­
brzym ią mase zrozpaczon ych  ludz i -w i- 
mię n 'en aw iści rasow ej czy  też im.ę 
Duóowania nowego ustroju. Jeże l my 
to drugie potrafim y uczyn ić, to na po­
rządku dziennym stanie nie problem 
„rewolucji narodowej" w sensie Narodo­
wej Demokracji, ale problem rewolucji 
społecznej. M nie się w ydaje, że  ten pro- 
Dteir ńa porządku dziennym już stoi. I 
w szystko to, c o  P anow ie uchw alają na 
zjazdach gospodarczych  B B W R , ta d o ­
ktryna, k tóra  n iew yraźn ie sform u łow a­
na przebija się pop rzez  m ow ę p M ini­
stra Z aw adzk iego , a k tórą  pom inął o- 
strożnie i subtelnie p. P rezes R ady  M i­
n istrów , doktryna, że m ożna tch rą ć  n o ­
w e życie  w  duszę starego świata że 
m ożna od b u d ow ać gospodark ę i kultu­
rę E uropy  na podstaw ach  ustroju k ap i­
ta listycznego, że ta doktryna należy 
tak sam o do „św iata  p o z o ró w " a nie do 
„św iata  rzeczy w istość , rzeczy w iste " '.

„B A N K R U C T W O " SO C JA L IZM U .

P an ow ie i z B B W R . i z obozu  N aro­
d o w o  - D em ok ratyczn ego  lubią m ów ić 
i p isać o „bankructwie" Socjalizmu. Nie 
będ ę  pow ta rza ł tego, żeśm y tuż słysze­
li o  tym „b an k ru ctw ie" od najm łodszych 
naszych lat. M nie ch odzi o c o  innego 
Jestem przek onany , że w  g łęb i sw oich  
dusz ba rd zo  w ielu  z P an ów  zdaje sob ie 
z tego  spraw ę, że W y  wszyscy żyjecie 
strzępami tej właśnie rzekomo zbankru 
towanej myśli socjalistycznej. T o są 
strzępy w yn aturzon e. P on iew aż są słrzę 
pami w ięc  n ie są żadną ca ło śe :ą. A le  
przed  parli la ty  k iedyśm y z tej samej 
trybuny m ów ili o  gospodarce planowej 
iron iczne uśm ieszki p rzech od : 'ły  p o  c a ­
łej sali a dziś w szystk o  to, c o  próbu je  
znaleźć dla siebie na sw iecie  m iejsce 
pod  słońcem  i Rooseyelt w  A m eryce  i 
faszyzm  h itlerow sk i i faszyzm  M ussoli- 
n iego, to  w szystk o odm ienia tia w szel­
ki sp osób  w łaśnie  p o ję c ie  gospodark i 
p lanow ej. T o  sam o istnieje w  bardzo 
wielu dziedzinach  życia . M y  d latego p o  
prostu nie m ożem y ani zban kru tow ać, 
ani zniknąć z w idow ni, że , abyśmy my 
zniknęli, musza być za spok ojon e  te p o ­
trzeby i dążenia, z k tórych  nasz ruch 
w yrósł. A  w ram ach ustroju dzisiejsze- 
ani pa łką Hitlera, ani żadnem  w ię z ie ­
niem , ani żadnym  kijem  Mussoliniego

tych potrzeb, dążeń i tęsknot nikt za­
spokoić nie potrafi. I dlatego nty jeste 
śmy znacznie silniejsi, niż bardzo wielu 
panom to się wydaje.

S P R A W A  B R ZE SK A

Chci&łbym jeszcze na chwilę wró- 
cic do jednego ostatniego, a bardzo 
istotnego dla nas zagadnienia. Dziś 
właśrue zosM ły ogłoszone m otyw y  
d ecyzji Sąau N a,w yższego w spra­
wie brzeskiej■ Z -pośród nas w yrw a­
no kilku ludzi, wyrwano, jak Paiur 
wie doskonale wiedzą, dowolnie tych 
wiasnie a nie innych wbrew naszym  
wielokrotnym  oświadczerdom , że  c i 
ludzie są wyrwani dow olr ie, że na­
sza odpow iedzialność, a moja w szcze  
gólności, jeżeli tu można mówić o od­
powiedzialności, jest conajm niej ter 
ha sama, jeżeli nie w iększa  (Oklaski 
na lew icy).

M oże tych ludzi spotka złam a­
nie ich życia. Nie w chodzę w  tej 
chwili w przyszłość. C h o d z i. mi o  
stwierdzenie raz jeszcze jeaen tej ,e 
anej rzeczy. P redaktor Stpiczyński 
miał dużo słuszności, gdy jpibał o  
„p lebiscycie s ą d o w y m M” śm y tego 
istotnie inaczej nigdy nie rozumieli, 
bo w procesach politycznych apory 
rozstrzygane (przez wyroki sądowe, 
m esłycharie rzadko pozostają w pła 
szczyznie tylko wymiaru spraw iedli­
wości. W yrobi procesów  politycz­
nych bywają n c św iecie najczęściej 
aktem zem sty, albo wyrazem  czy je ­
goś zwycięstwa politycznego. Czasa­
mi, niekiedy, budzi Się w sędziach 
w yłącznie sędziow skie sumienie• W ,  

obecnym okresie bistorj. takie w ypad­
ki sa niesłychanie rzadkie. (G łosy : 
Leszczyński!) W y, Panowie, tak sa­
mo dobrze jak my, wiecie, że ca łć,J 
ta konstmki ja o  „spisku Centrole­
wu", cala koncepcja rzu cer:a na o fia ­
rę k Liku ludzi oraz ich rodzin ża ruch 
masowy, któryśm y wszyscy raprezen 
towali i nadal będziem y reprezen to­
wać, ż e  cała ta koncepcja nie mieści 
s,ę w żadnem pojęciu  sprawiedliwo 
ści.

M y cLo sędziów, nie mamy najmniej 
szej pretensji, ale mamv praw o i o- 
bowiązek pow iedzieć, że „ostał tu 
aokonany akt „p lebiscytu  sądow ego", 
a nic innego, i następnie, ze walka, 
że spór który miał być rozstrzygnięty 
wyroklem sądowym, nip został toz~ 
słrzygnieły - Spory społeczne i p o li­
tyczne rozstrzygane byw ają w innej 
zupełme płaszczyźnie Ten spor hw a  
w dalszym ciągu, sięgnął on dziś zn a- 
cznie głęh.ej i szerrei, aniżeli by ło  
dawniej i żactna doktryna o ,,szla' 
checkiej sv'awok którą można zaw­
sze wyginać w obie strony z tą samą 
słusznością czy  niesłusznością, r. e 
ma tu praktycznie nic c o  rzeczy Is­
tota sporu polega na tem, czv  m y 
mamy słuszność twierdząc, że kraj i 
jego rozw ój skierować fi-zebi na tę 
drogę, którą dla nas sym bolizuje j e ­
dnolity front mas robotniczych i mas 
włościańskich pod hasłem i sztandar 
rem przebudow y ustreju, pod hasłem 
rozwiązania problem ów na rodow ość io 
wyck. p od  sztandarem w olność:, —  
czy też w naszem dążenia słuszności 
me mamy M y jesteśm y te j sw o je / 
słuszności najzupełniej pewni.

Sądzę, że najgłębszą formą hołdu, 
jaki mam obowiązek i praioo z łożyć  
z tej trybuny tym sw o;m przyjacio­
łom, którzy mają być z naszych sz e ­
regów wyrwani, m oże być tylko za­
pewnienie, że z  naszej strony, ze stro­
ny polstiiegc Socjalizmu białej cho­
rągwi me będzie. (Oklaski na ławach 
FPS, i ludowców)
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POSEŁ ADAM CIOŁKOSZ

Wybory czy wyścigi?
Z rozpisanemi obecnie wyborami dc rad miej. 

skich sześciu największych gm*n województwa 
krakowskiego ma się rzecz podobnie, jak i z sa­
rnę ustawę samorządową. Przyszła m gle i dużo 
jeszcze wcdy w W iśle upłynie, zanim ludność za­
pozna się i zzyje z nową formą i ireścię samorzą­
du polskiego na z.emiacn dawnej Galicjo

Jakto „nagle"? Przecież sprawa usrnu ramorzą- 
dowych wałkowana była przez prawie dziesięć lal 
w Sejmie i poza Se jmcm; był to istny wąż morski, 
który co pewien czas wracał na. szpalty dzien­
ników i na siół obrad komisji sejmowej, aby 
wkrótce zniknęć. Z jK/cząUiem 1924 r. zaczęły się 
denaiy nad nowym ustrojem samorządu polskie­
go, 22 marca ly33 r. się zakończyły. Dziewięć lat 
zgórąl

Pcmińmy tu calę hisiorję doprawdy przydłu­
giego poiodu uslawy aamwrzędowej; pamiętamy 
przecież wcale dokładnie, jak to w roku 1927 rzęd 
ówczesny zamknięciem obiad Sejmu pi^ecięł u- 
chwalenie ustaw samorządowych w ostatniem 
niemal stadjum procedury sejmowej. Chodzi nam 
tyiko o dzieje lej sprawy w Sejmie obecnym.

W  cięgu jednego posiedzenia odesłano ustawę 
do komisji; w cięgu trzecn posiedzeń jmzłprowa­
dzono v; Ymgiem czytaniu dyskusję ogólną i szcze 
goiowę; było słynne całonocne posiedzenie, na 
którem gilotyna sanacyjna pracowała niestrudze­
nie, p izeryw ajęc pizy każdym artykule ustawy 
dyskusję. Potem jeszcze jedno posiedzenie dla 
trzeciego czytania i jedno dla poprawek Senatu. 
Coż z tego wszystniego dojść nwglo do wiadomo­
ści i świadomości ogółu? Strzępy i okruchy.

A .teraz UKazalu się rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy, zawierające regulamin, wyborczy do 
rad mn.jdkicn w trzech województwach potudnuo. 
wych. Rozporządzenie ogłoszono w Dzienniku u- 
staw 26 października br. Traf to, że w miastach 
województwa krakowskiego liczącycn ponad 15 
tysięcy ludność- natychmiast po ogłoszeniu regu­
laminu wyborczego zarządzono wy boi y <na naj­
bliższy termin, jaki jest dopuszczalny (40 dni, 
przyczem dzień głosowania musi przypaść «a nie­
dzielę lub dzień świąteczny)? Niema irafu, niema 
przypadku, jest cel wyraźny i zaraz go określimy.

W  zasadzi* krotki okres wyborczy jest pożąda­
ny W  Anglji od  rozpisania wyborów parlamen­
tarnych do arna głosowania m ija tylko 30 dni. 
la k , ale w Anglji cały aparat wyborczy jest za­
wsze, aażdej chwili gotow do puszczeniu, go w 
ruch: spisy wyborców nie są instytucją tworzoną 
specjalnie na każde wybory, lecz stalą i  regular­
nie uzupełnianą; granice okręgów są znane; stron­
nictwa mają stale wyznaczonych kandydatów; 
gdy pada sygnał, wszyscy są równie gotowi do 
walki i wszyscy m ają równe szanse. Ordynacja 
wyborcza jest bardzo piusla i dla każdego w y­
borcy zrozumiała; głosuje się na osoby, glos m o­
żna oddać tylko na jednego kandydata, kto do­
staje naiwięcej gło^ow ten jest wybrany.

A obecne wybory samorządowe w Poisce? Sły­
szę, jak mówią: „m e można poiów nyw ać w ybo­
rów parlamentarnych z gminnemi, pierwsze są 
walką o  podłożu politycznem, drugie winny być 
od polityki zizolowane . Każdy socjalista maieje 
się z oklepanych bajek dla niedorozwiniętych 
dzieci. Tak czy owak, ordynacja wyborcza jest 
kwest ją techniki glosowania; musi ona być pro­
sta i jasna, naczej prędzej albo później zbankru­
tuje i będzie musiała ulec wycofaniu. Tak jest, 
wycolaniu.

Otuż technika obecnych wyborów jest dla prze­
ciętnego :zło « iik a  z ulicy — a na niego n^icazal 
sterować p, Sławek na m ajowym  zjeździć BB — 
zabójczo niezrozumiała. Dzieli się miasto na okrę.
gi —  w Krakowie na 14 okręgów   i dmidy o-
kręg osobno wybiera swych radnych. Ma tc rze­
kom o na celu zespolić radnych z ‘ ich ściślejszym 
terenem działania* odsunąć od stronnictw poli­
tycznych, Jeśli chodzi o  ułatwień ie dzielnicowym  
ugrupow an iom walki wyborczej, to przv propor- 
cjonalnem prawic wyborczear nie byłaby _>na du­
zi trudniejsza, a nawet łatwiejsza; w w ielkich o- 

kręguch w yborczych nawet małe grupki ł a t w o  
uzyskują mandaty i gdyby cały Kraków stano­
wił tylko den okręg wyborczy, to i tak lista np. 
„przy jacioł Ludwm owa" m ogłaby m ieć swój man 
dat zapeyniiony.

Przy rzeka.X' zerwać z systemem partyjnym  — 
a pokazuje się, że bedą listy partyjne i to nawet 
z numerkami. Ale pod numerkami bedą nazwi­
ska. Czy będzie wolno dowolnie nazwiska wpisy­
wać? N c podobnego, wolno je  dobierać tyiko z 
ksty kandydatów, przedłożonej przez partię mila 
wyborcy: Restauracja, w której niema obiadow

i la carte", wolno wyłńerać tylko w ustatonem 
przez kucnmistTZa „m enu" urzędowani, Rosół czy

Kartoflanka, wolny wybór, ale zupy raltowej za­
żądać nie wolno; niema je j na karcie.

Pogodziliśmy się z tem ograniczeniem swobod­
nego wy boru osób i dowiadujem y się, że na szcze­
gólnie sympatycznego kandydata wolno wyborcy 
głosować kiLkuki otine, nawet tyle rczy, ile jest w 
okręgu mandatów dc roz lania. To podnosi szansa 
kandydata, którego partja zaproponowała gdzieś 
na dalszem miejscu. Ale m imo to dowie się zdzi­
w iony wyborca, że regulaman wyborczy pozwala 
mandat przydzielić temu włiaćnue kandydatowi, 
który otrzymał najm niej glooów. Fiozumiecie? 
Nie? Nic nie szkodzi!

Każda lista w okręgu wyborczym  mu»i mieć 
swój numcreK, otrzymuje go weoile kolejności, w 
jakiej wpłynęła do głównej komisji wyborczej,

W  regulaminie wyborczym  dla województw 
poznańskiego i pomorskiego umieszczono przepis, 
k t ó r y  umożliwia listom poszczególnych stronnictw 
otrzymać we wszystkich okrę^acn aa. ge miasta 
ilentyczny numer. Dla Małopolski tego udogod­
nienia zaniechano. Może się więc zdarzyć, żt lista 
PPS będzie nesiła w pewnym okręgu nr. 2, a w 
sąsiednim nr. 4. Że to jest utrudnieniem bardzu 
znacznem, co do tego niema wątpliwości.

Ale gdyby nawet stronnictwu udało się we 
wszystkich okręgach miasta otrzymać jednakowy 
numer, to i tak wyborca musi pamiętać, że prócz 
numeru muszą być na kartce nazwisKa kanoęda- 
tow, Ulw dla każdego okręgu, gdyż .likomu w 
dwóch okręgach kandydować jednocześnie nie 
worno. Jan. łatwo w tych warunkach zgubić się 
w l<»ie kilkudziesięciu okręgowych list kandyda­
tów, rozumiemy doskonale. Wynorcs musi upew­
nić się, czy kartka, którą ma w  ręku, nosi numei 
ozooczjjący  listę sympatycznego mu stronnictwa 
w jego okręgu ora/-, czy nazwi ika poa tym nume- 
reaa umieszczone, zgłoszone są właśnie w okręgu 
Wyborcy.

Wszelka zatem masowa forma agitacji — vńe- 
cami, zebraniami, afiszami, ulotkami — staje się 
w tych warunkach bezwartościowa, o ile nie bę 
dzie uzupełniona dotarciem do mieszkania Każde­
go wynorcy i doręczeniem mu odpowiedniej kart­
ki, z właściwym  numerem i właściwymi nazwi­
skom,

Ile też czasu daje na to regulamin wyborczy 
stronnictwom i Kandydatom, ubiegającym się o 
zaufanie wyborców?

Formalnie, okies wyborczy trwa w miastach 
liczących ponad 15.000 ludności, dni czterdzieści.

W  niedzielę 5 b rr. obchodził Robotniczy Kra­
ków poraź dziesiąty rocznicę tragicznego dnia 6 
listopada 1925.

Pom im o przejmującego jesiennego znnna i de­
szczu, którym dzień st* zaczął, proleiarjat krakow­
ski stawił się na wezwanie OKR i R ZZ równie 
licznie jak dotychczas. Przybyły również liczne 
delegacje z prowincji, między innem delegacja z 
WieJiczki. która przywiozła wieniec na giób ś p. 
tow dra Zygmunta Marka.

Pochód, nad którym niesiono las czerwonych 
sztandarów’ , przeszedł ulicami Basztowy, Lumcz 
i Rakowicka na cmentarz raaowicki. Przy przej­
ściu przed gmachem „Feniksa- , w którym mieści 
się kunsulat niemiecki, uczestn.cy pochodu wzno­
sili oknzyki przeciw faszyzmowi.

Na cmentarzu przy grobacn poległych 6 listo­
pada towarzyszów’ , orkiestra tramwajarzy wyko­
nała Marsz żałobny i „Czerwony Sztandar", po­
czerni pierwszy zbrał głoe prezes Rady Związków 
zawodowych, tow. Pnzybyś, przypominając, ze w 
ciągu dziesięciu lat, dzielących nas od walk listo­
padowych v riele podobnych m^gil w Polsce przy­
było, wiele przeżyliśmy głodu, rozpaczy i  szalo­
nych zmagań. Są, którym się zdaje, żt zgnębili 
socjalizm na zawsze, jak trzem cesarzom zdawało 
się, że Polskę na zawsze wykreślili z m apy Euro­
py. A  jednak runęły tiony cesarskie, rozpadły się 
cesarotwa, a Polska znów powstała Oto lekcja hi- 
stoi ji> Z p -ochów  poległych bohaterów listopado­
w ych zrodzi sie feniks-msciciel i wtenczas przyj­
dziem y na te m ogiły powiedzieć im, ie  lud trhran-
f U j r

T ow  dr. Schrmber (Bund): Dziesięć lat temu 
zmieszała się krew iproletarjatu polskiego z krwią 
żydowskiego robotnika. W  krwi tej w idzim y sym­
bol i ha*sto solidarności proletariacu do skupienia 
się pod jednym sztandarem orzec'w  wspólnemu 
wrogowi dla spełnienia swej m isji historycznej: 
obaleń a kapitalizmu i wzniesienia na jego gru-

Fakiyozme, tylko dni piętnaście. Do dnia, w  któ­
rym ogłoszony będzie podział miasta na okręgi 
wyborcze istotna agitacja nie jest możliwa. — 
Wprawdzie rządowa władza nadzorcza już w za­
rządzeniu, wyznaczającem wybory’ , może podział 
ten przeprowadzić. Jakoś jednak tego nie uczyni­
ła Musi zaś podział na okręg1 wyborcze byc ogło­
szony dopiero dwudziestego piątego dnia oo dnia 
zarządzenia wyborów, to jest 25 listopada. Pozo­
staje sześć dni na sporządzeń.i i wniesienie list 
kandydatów — do 3U listopada — przyczem w 
każdym okręgu zebrać trzeba podpisy conajrnniej 
1/50 wyborców zamieszkałych w tym tylko okię- 
gu. Wreszcie zostaje dziesięć dna na samą agita­
cję wyborczą, o której wyhiszczyLiśmy wyżej, że 
trzeba w’ niej aotrzić Jo każdego wyborcy w jegc 
mieszkaniu.

I nie przerażajcie się tak Jw dzo  czytelnicy, te 
n ii jent jeszezi rekord pośpiechu- Regulamin w y­
borczy dla gmin wiejskich w b. Kongresówce zo. 
stat ugioszony w Dzienni ko ustaw 28 październi­
ka a wybory same w województwie todztkem od­
były się już 4 lislupada. Dosłownie: po tygodniu! 
Kawaleryjskie tempa. W  porównaniu z mem, ma­
rne u nas tylko tempo l. zw, „łapiduchów".

Na wojn.e  a w ojenre wzory lubi sie u nas
stosować w wewnęlrzno-pulity cznej walce — waż 
ną rolę odg-ywa moment niespod? ranki, zasKC 
czuiue przeciwnika. Glicą nas uderzyć pięścią w 
oczy, oszołomić, nie dać złapać tchu. '

Otóż my się zaskoczyć nie damy. Poradzimy 
sobie i z ltrótklemi terminami wyborczem" Jeżeli 
trzeba chodzić od domu o o  domu, od mieszkania 
do mieszkania. Ło świetnie! Dotrzemy z agitacją 
socjalistyczną do najbardziej zapadłego zaułka. 
Stworzymy nawałnicę czerw’ mej propagandy.

W brew temu, oo wypisuje sanacyjna prasa, 
wyuory obecne mają duże znaczenie poiityLxne. 
Chce się sprawdzić, o  ile od ”zasu wyborów brze- 
SK.ich zwiuilaia odporność mas i zbadać spraw­
ność organizacyj opozycyjnych, „ylałopo-lśka — 
pisze wczorajszy „Czas" — poraź pierwszy zyska 
tak deinoki atyczmc lad y  miejskie, jak deinoKra. 
tycznym jest polsKi parlament*. O, rad miejskicn 
tak demokratycznych jak obecny Sejm sanacyj­
ny, nie ragniemy. Będziemy wałczyć o czerwone 
rady miejskie — bez względu na to, jaki byłby 
ich dalszy los.

Przemeg lej walki zależy od metod, jakie za­
stosują „m iaiodajne sfery". Cytowany wyżej 
dziennik siwi :rdza, ze „procedura wybo-ciza zo­
stanie uzgodniona z tym faktem, ze wybory są 
czynnością administracyjną". Gzy ma io być za 
powiedź użycia metod, jakie zastosowano przy 
wybieraniu obecnego „demokratycznego parla­
mentu ?

zach ustroju socjalistycznego. Z tych mogił płynie 
wiara w zwycięstwo). Ciężki okires przeżywa teraz 
proleiarjat, ale na o zezy ty wspinać się trzebi d o -  
gą trudną i udstraszającą, po zwiaiach skalistych 
wśród cnmur zaciemniających horyzont, cofając 
się Czasem dla obejścia zapory. Z pośród chmur 
błyskają już promienie stuneczne zwycięstw so­
cjalizmu w Anglji i Skandmaw ji.

Tow. poset żuławski Ou dziesięciu lat schodzą 
się tu razem robotnicy: pepeesowcy, buriduwcy, 
poalosjoniści dla wspólnej demonstracji (krzyki 
garstki komunistów) solidarności, która niestety 
bywa zaiclócana takiemi próbami, jak to słyszycie. 
Tych, którzy tu leżą, czcim y jako symbo’ walki 
i buntu. W  watce i buncie zrodziło się wszystko, 
co jest wielkie. „Gwałt n iicb  się gwałtem odciska ‘ 
— głosił Mickiewicz. — Przyszbsm y tu, by im po­
wiedzieć, że ich życia nie padły na marne, że m yś­
m y ani krok nie zboczyli z nasze j drogi. Chyli się 
czoło na w.dok tych robotników, którzy reduko­
wani, gnebieni stoją jednak niezłomnie. W alczy­
my, jak przed 10-citi laty tak i dziś nie przeciw 
temu lub innemu człowiekowi, lecz przeciw gwał­
towi, o sprawied'’ wość — i walczyr będziemy nie­
ustraszenie, póki nie zrealizujemy naszych i ich, 
którzy tu spoczywają, ideałów.

Po zakończeniu m ow y tow. posła Żuławskiego 
rozległ się śpiew „Czerwonego Sztandaru", a na­
stępnie po oddaniu przez tow. Żuławskiego czci 
wszystkim zmarłym towarzyszom, pochód ruszyi 
ku m ugib tow. dra Marka.

Na otoczonym czerwonemi sztandarami grobie 
niezapomnianego towarzysza złożyła delegacja ro­
botników wielickich wieniec, znowr rozbrzmiały 
dźwięki .pieśni robotniczej. Po odśpiewaniu ,,Cz” r-' 
wonego Sztandaru" pochód rozwiązał się i uczest­
nicy manifestacji rozeszli się do domów.
o o o c  x x x x )L x :ix x r x x x x x x x x r x x x x x x x v x x r a c .

TO W A R ZYSZE ! TO W ARZYSZK I! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOW YM!
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Has ist Deutsci llanbi!Kara śmierci
Zbrodnię morderstwa karze się śmiercią. Sądy 

doraźne kurzą jeszcze rabunki i inne ciężkie prze­
winienia — śmiercią. Inaczej: śmierć za Śmierć... 
a w sądach doraźnych także z« rabunek śmierć.

Straszna kara! straszne przewinienia, ale czy mu­
simy karać te straszne zbrodnie śmiercią? W  nie­
których krajach zachodu zniesiono karę śmierci... 
zreformowano więziennictwo., stworzono domy 
poprawy, dom y wychowawcze, w których zbro­
dniarze skazani na azywotnie lim długoletnie wię­
zienie .spęazają swojs. karę. Uczą się, pracują fi­
zycznie. W yniki są wyśmienite. Domy poprawy 
czy donn  pracy wracają więźniów społeczeństwu, 
ze zbrodniarzy tworzą ludzi pożytecznych dla spo­
łeczeństwa.

Nasze w ięzienia r,i. pogadają należytego v y p c . 
sażenia. Są usiłowania stworzenia czegoś no­
woczesnego, ale daleko jeszcze do urządzenia więu 
ziennictwa wzorowego. Zamiast szkoły pracy, szko 
ły etyki — jesi szkoła inna Więzień, który wy 
szedł na w oln ość , jest stokrotnie więcej doświad- 
czony w  „swoim f achu" i dlatego tylu jest recydy­
wistów.

ZDiodniarz, najgorszy zbrodniarz, jest także czło­
wiek. em : dlatego trzeba u znrodniarza szukać du­
szy, która jest na,pewno —  i duszy tę leczyć- Na 
dnie jej b ow em  znajdą się instynkty dobre, trzeba 
je w ydobyć — wyleczy się takiego człowieka. Nie 
karać śmieicią, nie wolno nam tego robić, nit da­
liśmy mu życia, nie wolno spraw!edliwosci odbie­
rać życia zbrodniarzowi. Należy le czy ć  duszę.

Można popełnić także straszną omyłkę, zwłasz­
cza przy sąaach aoraznych. Ircż to mamy przy­
padków, wypadków skazania na śmierć i wyko­
nania wyroków na ludziach niew nnych. Jedni to 
ofiary zwykłej om ylk., drudzy chorzy, bardzo cho­
rzy, wychowani w bagnie moralnem, obłąkańcy 
życiowi. Dać im możność popiawy, a zwłaszcza 
tym, w których tli płomyk dobra, pizygn.eciony 
ciężkim kamieniem jakiegoś fatum życiowego.

Twarde prawo, twarde paragrafy , tak musi 
być, bo te paragrafy istnieją. Zmienić ie należy. 
Społeczeństwo już dawno żąda tej' zmiany. Zbro­
dnia musi być surowo ukarana, ale nie pomszczo­
na. Zemsty nie powm no się e.osować K.

l ferajn i ze świata
PIE hW SZY  ŚNIEG W  ZAKOPANEM. W nocy 

z soboty na niedzielę w Zakopanem spad/ pierw­
szy śnieg, pokrywając obfitą wanstwą całą m iej 
scowość. Na ulicach pokrytych śniegiem pojawiły 
się sanie Grubość pokrywy śnieżnej wynosi w Za­
kopanem od lb do 25 cm przy temperalurze — 1 
stopień Morskie Oko pokryte jest warstwą śniegu 
grubości 50 cm., a Hala Gąsienicowa giubuści 25 
cm. przy temperaturze — 4 6topnie. W  Tatracn 
zachodnich i w Zakopanem śnieg pada w daiszym 
ciągu,

cLODZIEkJE GRASUJĄ A POUCJa  ZAJĘTA 
ŚLEDZENIEM POLITY .ZN YLh ^PRZESTĘP- 
CG W ". Onegdaj zakradli się niewysledizeni spraw 
cy  do Rady Powiatowej w Nadwornej i tu roz. 
pruli kasę ogniotrwałą Nie zdomyli pieniędzy, bo 
były ukryte w dolnej skrytce.

YV NADWORNEJ ARESZTOW AN O KILKA. 
NAŚCIE OSÓB z pośród młodzieży ukraińskiej 
w zw iązku z urzaazanenr' zgromaaz emanu prze­
ciw  wygładzaniu ludności i pi ześladowaniom na 
Ukrainie sowieckiej.

SPRA W A KRADZIEŻY BEZCENNYCH DZIEL 
S Z 1 l KI Z MUZEUM KRASIŃSKICH zatacza co­
raz 6zersze kręgi i nabiera cnarakteru jedinej z n a j. 
w ększych m ędzyuarodow ych aier kryminalnych, 
jakie są zanotowane w c ągu ostatnich lat. Policji 
uuało s.ę ustalić pe-sonalja obu sorawoów kradzie­
ży. Ze wzgiiędu na donro śledztwa nazwiska spraw 
ców  nie im»gą być narazie ujawnione. Centrala 
Stużby śledczej wysiała zagranicę listy gończe, za­
wierające dokładny rysopis obu przestępców Usta­
lenie, kim byli snrawcy włamania do muzeum, na. 
siąpiło po skontaktowaniu się z  policją berlińską, 
paryską i londyńską. Udało się ustalić, że chodzi 
o  członków wielkie, międzynarodowej szajki, ści­
ganej od kilku lat przez policje zagraniczne. W e­
dług dalszy d i ustaleń, ta sarna szajka miała do­
konać kradzieży na wieiomilljonowe kwoty u jedne­
go z maharadżów indyjskich, z pałacu k tórjgo po. 
rwano bezcenne klejnoty i obrazy. Według przy­
puszczeń policji zagranicznej przes'ępcy dzmłaJi 
z  polecenia jakieegoś manjaka, kióry rozporządza 
miljorsowemi kw otam '. Dotychczas nie udało się 
ustalu, czy przestępcy zdołali wyjechać zag anicę, 
czy ter są jeszcze w Polsce, a może ikryw a ja s :e w 
W7arszawj«t W7 każdym razie obserwacja między­
narodowych pociągow nie dała w Witków

"W procesie o podpalenie Reichstagu sobotnia 
rozprawa była niezwykle sensacyjna. Nieubłaga­
ny spokój, z jakim bułgarski komun.sta Dym i­
trow wziął na spytki przesłuchiwanego w  roli 
„świadka" Goeringa, doprowadził tegoż do dzikie­
go psychopatycznego wybuchu zbiodniaiz?.

Tego rodzaju obłędne wybuchy, ordynarne o- 
belgi i nieprzytomne pogróżki nie są dia nas Po­
laków nowością.

Ale dla całego świata scena ta była pouczająca.

Kronik® tdniowshd
— -* >

MIESIĄC PRASOW Y. W mytsl uenwały ogólne­
go zebrania członków PPS, miesiąc listopad jest 
miesiącem propagandy prasy socjalistycznej. Każ­
dy towarzysz obowiązany jest wytężyć wszystkie 
sity, aby „Naprzód" 15-groszowy znalazł się w  rę­
ku każdego robotnika Musimy dać „Naprzodowi'* 
w tym miesiącu 5v0 stałych odbiorców!

ROCZNICA L IS iO P A D oW A . Dziesiąta roczn i 
ca „krwawego czwartku 1923 roku obchodzona 
będzie przez proletar jat Tarnowa nader uroczyście.
W niedzielę 12 listopada br. o godzinie 10 przed­
południem wyruszy z Domu Robotniczego pochód, 
który uda się na cmentarz, gdzie na grobach p o . 
ległych złożone zostaną wieńce. W czasie pochodu 
odsłonięta zostanie tablica marmurowa z nazwi­
skami poległych w miejscu, gdzie ich zastrzelono

Vv lB O R Y  DO RADY MILJSkKIEJ odbędą się 
10 grudnia. PPS była pierwszem stronnictwem, 
które przystąpiło do zorganizowania swej akcji 
wyborczej Dnia 1 Tin.. odbyło się w  tej sprawie 
ogólne zebranie członków partji, na którem ucłrwa 
łono wziąć udział w wyborach i we wszysikicb 
okręgach miasta wysławić własne listy kandyda­
tów. Zarazem postanowiono wejść w porozumie­
nie wyhoicze z „Bundem , wystawiając wspólnie 
z nim listy kandydatów bloku socjalistycznego. — 
W  sanacji powstaje istne kłębowisko rozbudzo­
nych am bicyj. Każdy chce Dyć rad rym i wysuwa 
potemu różne tyluiy Nic uiega np. wątpliwości, 
że prezes Związku hodowców' królików albo klubu 
m iłośników gry na mandolinie powinien być rad­
nym, o ile wyznaje „ideoiogje' Kier > smiclwo BB 
będzie miało ciężki orzeca do zgryziona z leim 
ambicjami. Silną grupę rzcnreślniczą formuje we­
wnątrz BB p. Hajdukiew,cz, I.óry  aspi uje óo naj­
wyższych goduości w m i śne, w czeu  jednak nie 
popiera go prezes BB, nolarjusz Ryblewski. Osob­
no wykluwa się grupa zbiegów z p x l znaku ,P ia 
sta" z ipp. Kaliskim . prof. Dubielem na czole. Ten 
osiatai zwołał juz zebranie kołka robinzc-g) na 
Stiusime na dzień dzisiejszy Jak w dzimy, p i!,-  
tyczr.e nieboszczyki wyłażą i.z świa lo dzienne. — 
Silny atak z flanki na rządzącą grupę sanacyjną 
przygotowuje p. Miitz i jegt przyjaciele, ziesztą 
żeglujący również pod hasłami sanacyjntm i Z ia ­
ją oni wiele zakulisowych sp.awek obecnych wl - 
darzy gminy, więc nrożna snę spodziewać że w 
czasie wyborów niejedn i bomoa piknie. W czoraj 
ukazało się pismo „Glos Tarnowa", bęuące ponoć 
organem tej grupy. — Sjomści są zdezorjentowani. 
Część pragnęłaby odnowienia spolki wyborczej z 
roKu 1929, ale brak tej spółce patrona, gdyż osiądź 
Poryło wyjechał na pokutę do Brazylji. Mimo to 
porozumienie s j misiów z sanacją tide jest wyklu­
czone i zależy raczej od sanacji, niż od sjonistów. 
Część sjonistów pragnie natoniiast zachować swą 
samodzielność iść do wyborów odrębnie. Tylko 
wśród socjalistów nie będzie żadnych kłótni i spo­
rów  na temat mandatów- W zględy zasadnicze gó­
rują nad wszystkiem i to napawa nas duzą olu- 
ehą.

j>T/KCES POŻYCZKI NARODOWEJ. — Udało 
nam s.ę wydostać kilka cyfr ilustrujących ofiar- 
nosi różnych sfer na rzecz Pożyczki Narodowej.
I tak pracownicy warsztatów kolejowych w Tar­
nowie złożyli 93.000 złotych ze swych groszowych 
plac, zaś książę Roman Sanguszko zadeklarował... 
aż 20 000 zloiych.

„M E  SKARBCIE SKARBÓW NA ZIEMI". W e 
wtorek w sądzie grodzkim w Tarnowie odbyła się 
licytacja majątku p. Władysława Braciia. Sprze­
dano kamienicę przy u] Katedralnej, kannenicę 
przy ul- Tertila, cegielnię i katlarnię oraz folwark 
49-morgowy. Licytacja odbyła się na wniosek Ko­
munalnej Kasy Oszczędność miasta Tarnowa, — 
której lirach w inien był J68000 złotych. Na dzień 
przed licytacją. Brach złożył Kasie Oszczędności 
20.000 złotych i zobowiązał się co tydzień spłacać 
1000 złotych. Mimo to Kasa licytacji nie cofnCa, 
gdyż ksiądz Mysa zagroził w tym wypadku w yco. 
fanmrr wszystkich wkładek swoich i kapituły, Do 
licytacji slanal tylko ksiądz M\ ?a i on toż nabył i 
cały majątek Bracha, z wviaikiem 'kamienicę przy |

w jakich rękach znajduje się dziś władza w Niem- 
"zech.

A jeszcze bardziej pouczające było zachowań.e 
się sądu, witającego Goering? hitlerowskiem po­
zdrowieniem, jakoteż zachowanie » :v publiczności 
niewątpliwie dobranej starannie, kióra frenelycz- 
nie oklaskiwała Goeringa.

Das ist Deutsohland.
Tc są Niemcy.

ul. Katedralnej, którą kupiła naipituta. Kc. Mysa 
razem z kapitułą zapłacił 1 lOO wO złotycb. W ierni 
parafjanie zapytują, skąd te rorljor.ow< majątki u 
głosicieli nauki „M o je  królestwo nie jest z iego 
sw: ala“ ?

m C G f t r t t t Y
ZNOWU „GH RZEST" MINISTERSTWA 

OPIEKI SPOŁECZNEJ?
Warszawa, 6 listopada (teł. wł.). W iadom ość o 

zam erzonem. połączeniu funduszu pracy z nowo 
utworzonym funduszem inwestycyjnym oraz o u- 
tworzeniu nowego ministerstwa pracy nie odpo­
wiada praw ozie. N e jest przewidziane ani połą­
czenie tych funauszów, ani utworzenie now ego m i­
nisterstwa. Jedynie ze względów oszczędnościo­
wych możliwe jest włączenie te ch funduszów de 
minjisterslwa opieki sptwecznej, które przybrałoby 
nazwę minżsteiPtwa spmw społecznych.

STOPNIOWA LIKWIDACJA URZĘDÓW 
POŚREDNICTWA PllACY 

Warszawa, 6 listopada (tal wl.). W  bieżącym 
tygodniu zwołaną będzie w ministerstwie opieki 
społecznej konferencja w sprawie zapowiedzianej 
„reform y" urzędów pośrednictwa pracy. Dotych­
czasowe urzędy pośrednictwa pracy zwijane będą 
stopniowo w ten sposób, że likwidacji ulegną prze- 
dewszjstkiem  urzędy w m iejscowościach o m niej- 
szem nasileniu bezrobocia. Te1 urzędy będą zniesio­
ne z dniem 1 kwietnia 1934 Ministerstwo opieki 
społecznej wyda przepisy wykonawcze, przekazu­
jące funkcje urzędów pośrednictwa pracy fundu­
szowi bezrobocia. /  .

SPODZIEW ANY W ZRO ST DEFICYTU 
KOLEJOWEGO

Warszawa, 6 listopada (lei. wl.). Z powodu za­
mierzonej obniżki osobowej taryfy kolejową) prze­
widywany jest w roku 1934 znaczny spadek docho­
dów kolejowych nawet przy pewnym wzrosaie fre­
kwencji, Minisienstwo komunikacji liczy się z m oż­
liwością zmniejszenia docncdów o 1? do 15 mi- 
ljonów zloiych.

DOLAR
W w T O va , 6 listopada (tel. wl.). Dziś w onromch 

prywatnych płacono za dolara 5’81 zł. Bank Pol- 
skr płacił 5‘70 zł.

HITLER OMAL NIE UhEGL KAI \STROFIE 
SAMOLOTOWEJ 

Berlin, 5 listopada. Na lotnisku w Elblągu 
omal nie doszło dziś do Katastrofy samolotu, 
na którym  przybył tam Hitler celem wygłosze­
nia m ow y przedw yborczej. Podczas lądowania 
jedno z kół podwuzia ugrzęzło w rozmięitłym 
gruncie, wskutek czego sam olot przechylił się 
na bok i onrócił dookoła osi pionow ej. Do ka­
tastrofy nie doszło tylko dzięki temu, że ma­
szyna straciła już na szybkości.

GALĆ WKA WYBORCZA 
Berlin, 5 listopada W ładze państwowe wyda­

ły rozkaz, aby dzień plebiscytu narodowego 
uczczono przez udekorowanie dom ów flagam i 
i portretam i „Fuehrera".

ODSTAWKA GOERINGA NA CZAS WYBORÓW 
Berlin, 6 listopada. Goering w yjechał dziś do 

Rzymu, celem przeprowadzenia inspekcji tam­
tejszych instytucyj niem ieckich.

POCO O M  AGITUJĄ?
Berlin, 6 listopada. W czorajsza ostatnia przed 

wyborami i płebiscydem niedziela stała pod zna­
kiem niezwykle ożywionej propagandy. Kanclerz 
Hitler przetrawiał na zgromadzeniu w Elblągu. 
W m owie swej podkreślał on prawa Niemiec do 
żądania równouprawnienia oraz wskazywał na 
..pokojowość1’ Niemiec. Goering p -zeim w iał w 
1’rewirze, Goebbels, Roehm i Kube w berlińskim 
pałacu u portowymi, a minister rolnictwa Darre na 
'■/gromadz-nUi w Monachium, Pozatem we wszyst- 
kióh prawie miastach odbyh  się zgromadzenia z 
ud/iaiem  m niejszych figur obozu Hitlerowskiego.
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Dekret o odroczeniu sesji Sejmu
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Wairez&rwa, 6 listopada. 
W  dniu dzisiejszym prezes- Rady m inishów  do­

ręczył maiszałkowu Sejmu i Senatu zarządzenie 
prezydenta -Rzeczypospolitej z dnia dzisiejszego, — 
odraczając sesję obu Izb na trzydzieśc, dni.

Senat gdański przeciw komisarzowi
Liyi Narodów

Gdańsk, 5 listopada. Między partją centrową 
Gdańska a  senatem doszło ao poważnego kon­
fliktu, który oprze się o Ligę Narodów. Z po­
wodu opozycyjnego nastawienia senat gdański 
zawiesił główny organ partji centrowej „Lan- 
des-Zeitung1'. Zarząd nartji zwrócił się do se­
natu w sprawie uchylenia konnskaty, a  gay 
wszelkie w ysiłki pozostały bez skutku, zarząd 
partji zw rócił się do wysokiego kom isarza Ligi 
z prośbą o interwencję, wskazując, że zawiesze­
nie dziennika oznacza naruszenie konstytucji 
wolnego miasta. Kom isarz Ligi skierow ał pe­
tycję do generalnego sekretarjatu z prośbą o 
przedłożenie go ao rozstrzygnięcia Radzie Ligi 
N arodów. W  następstwie senat gdański zarzą­
dził aresztowanie członków zarządu partjł cen­
trowej, uzasadniając zarządzenie „złośliwem  
w ykioczeniem  zarządu partji przeciw  spokojo­
wi i bezpieczeństwu kraju".

Gaansk, 5 listopada. P olic ja  rozw iązała socta- 
listyczny pow szechny związek robotniczy pod 
pretekstem, że jego działalność zagraża bezpie­
czeństwu wolnego miasta. Zarząd związku zło­
ży! na ręce wysokiego komisarza Ligi Narodów 
skargą na powyższe zarządzenie p o lic ji gdań­
skiej.

Genewa, 6 listopada. Do generalnego sekreta­
rjatu Ligi Narodów w płynęło dz.ś obszerne 
sprawozdanie wysokiego kom isarza Rostinga w 
sprawie skargi partji centrowej z pow odu za­
wieszenia dziennika „Landes-Ztg" i skargi za­
rządu socjalistycznego związku ronotniczego z 
pow odu rozwiązania związku. Jak słychać, w y­
soki kom isarz proponuje zwołanie w tej spra­
wie nadzwyczajnego posiedzenia Rany L. N. 
W edle innei w ersji zwołanie nadzwyczajnego 
posiedzenia Rady pozostawia wysoki kom isarz 
decyzji generalnego sekretarjatu.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
GPRYSZEK JAKO PREZYDENT POLICJI

WYBUCH W  ELEKTROW XI 
Berlin, 6 listopada. W wielkiej elektrowni w 

szczecinie eksplodował' olbrzymi turbogenerator 
na 32 tysiąca kilowatów, W ybucti był tak gwał­
towny, że hala maszynowa została doszczętnie 
zniszczona. Ciężkie częście maszyny przebiły su­
fit i dach, mszcząc budynek. Elektromonter oraz 
dyżurny maszynista odnieśli ciężkie rany. Straty 
matei jaine wynoszą przeszło pół m iljona marek

WYCZYNY HITLEROWCÓW W  AUSTRJJ
Wiedeń, 5 listopada. Przed zgromadzeniem w 

Celowcu, na którem m iał przem awiać kanclerz 
dr. Dclliuss, zgasło nagle w calem mieście świa­
tło. Jak później stwierdzono, dokonany został 
akt sabotażu. Niewyśledzeni sprawcy, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństw a hitlerowcy, do- 
korfali w pobliżu A ich zam achu bom bow ego na 
kabel doprow adzający prąd z elektrowni m iej­
skiej do miasta. Przewód naprawiono jeszcze w 
ciągu nocy. Zgrom adzenie odbyło się przy świe­
tle lamp naftowych i świeczek.

PROJEKT KONWENCJI ROZBROJENIOWEJ 
Genewa, 6 listopada Generainy sekrelarjat Ligi 

Narodów komunikuje, że prezydent konferencji 
rozbrojeniowej HenecLson przesiał członkom pre- 
zydjum  konferencji prowizoryczny tekst angielski 
projektu konferencji rozbrojeniowej, który w dale 
kim stopu u uwzględnia wszelkie poprawki wnie­
sione podczas pierwszego czytania projektu kon­
wencji. T< kst ten będzie przedmiotem obrad pre- 
zydjttm Konferencji rozbrojeniowej, które zbiera 
się na posiedzenie 9 bm

MUSSOLINI OBEJM u j r  WSZYSTKIE 
MINISTERSTWA 

Rzym, 6 listopada. Minister m arynarki w ojen­
nej adm irał Sirianni i minister lotnictwa m ar­
szałek BaJbo podali się dziś do dym isji. Rów no­
cześnie złożyli dym isję podsekretarze stanu m i­
n isterstw ^  m arynarki, Russo i lotnictwa, Rie- 
cardi. Król przyjął dym isję i powierzył ona m i­
nisterstwa Mussoliniemu. Pocfsekretarżem sta­
nu m inisterstwa m arynarki m ianowany został 
adm irał Cavagnari, m inisterstwa lotnictwa ge­
nerał kalle Balbn m ianowany został guberna 
torem Libji, zaś adm irał Sirianni prezydentem 
i naczelnym  dyrektorem  przedsiębiorstwa prze­
m ysłowego „Cogne".

BELGJ k  ZABE2P1ECZA s i£  PRZED 
NIEMCAMI

Bruksela, 6 listopada. Na kongresie konser­
watywnego odłam u partji Katolickiej w Dinant 
przemawiał wczoraj prem jer belgijski de Bro- 
queville w sprawie ogólnej sytuacji m iędzyna­
rodow ej; Oświadczył on, ze ostatnie wydarzenia 
na terenie m iędzynarodow ym  unicestw iły wszel­
kie dotychczasowe rezultaty osiągnięte drogą 
współpracy m iędzynarodow ej. Po 15 latach 
w spółpracy m iędzynarodow ej nastała obecnie 
era przypominająca sytuację z toku 1QU. Sta 
nowisko polityczne i sytuacja obronna B elgji 
są jednak obecnie bez porów nania silniejsze 
niż przed wojną. Rząd jego nie zaniedba zresztą 
niczego, aby krajow i zapewnić bezpieczeństwo.

ROZŁAM W E FRANCUSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ 

Paryż, 6 listopada. Rada krajowa partji socjali­
stycznej wykluczyła Renaudela i 6 jego zwolen­
ników z partji socjalistycznej, podczas gdy dal 
azysn 21. posłom socjalistycznym, którzy podczas 
głosowania nad wotum  zaufania głosowali za rzą- 
dem Daladiera, udzieliła suiow ego napom mień ih. 
Renaudel postanowił założyć nową pariję socjali­
styczną.

JAPOŃCZYCY W YPIERAJĄ SIĘ 
Tokio, ó listopada. Japońskie ministerstwo w o j­

ny Yemcnbije wiadomość, wedle której eskadra 
w ojskow ych samolotów japońskich miaia przele­
cieć ponad terytorjum sowietkiem, oraz ponad 
m  asrtem W  łady wos taki em.

Zimny tusz
NA MARGINESIE WYPADKÓW 

PALESTYŃSKICH
Ostatnie m iesiące poprzedzające rozgryw ają­

ce się obecnie w Palestynie krw awe w ypadki 
znam ionowała nowa, najpotężniejsza m oże z 
wszystkich dotychczasowych fala palestyńskie­
go patrjotyzm u rzesz żydow skich. Na giełdzie 
politycznej panow ała haussa na sjonizm  wszel­
kiego pokroju  i rodzaju. Pod w pływ em  tragedji 
żydowstwa piem ieck iego, przy usilnej agitacji 
sjonistycznych prow odyrów  coraz szersze kręgi 
zataczało przekonanie, że jednak tylko Palesty­
na i państwo w niej żydow skie może być roz-

Bcnin, 6 listopada. W  dzisiejszym dniu procesu 
c poza^ Reichstagu zeznawał jako pierwszy świa­
dek prezydent policji wrociaiwsiKiei Heines. Twier­
dzi on, ze zarzuty skierowane przeciw nicmiu, .akie 
zawiera „Księga Brunatna", nie są zgodne z praw­
dą, gd>ż w krylycenym  czasie nie byl nawet w 
Berlinie, lecz w Gliwicach, jak  to przedtem zeznali 
już św iadkowie. W  pewnej chwili Heines bulnie 
oświadcza, że występuje także jako reprezentant 
oddziałów szturmowych i musi podkreślić, że od­
działy sztu.-mowre nie mogą już zrozumieć tej cier­
pliwości i powolności, z jaką trybunał traktuje o- 
sKarzonych.

Przewodniczący przerywa świadkowi, ale rów­
nocześnie w jjaśm a mu, że proces przeciąga się, po­
nieważ wiele spraw mus-i być wyjaśnionych, a m. 
in., czy w ogóle komunizm ponosi winę za tego ro­
dzaju przestęDstwa. W ym aga to grunrownego zba­
dania. Gdyby choaziło jedynie o samego van der 

‘ Lubbego, tc sprawa byłaby już dawne zakończona.
Świadek m ówi, że wypowiadane bj ly na proce­

sie poglądy, jakoby Torgler byl jeszcze najbardziej 
umiarkowanym z pośiód komunistów Zdań iem je-

wiązaniem  t. zw. kw estji żydow skiej Nawet 
obojętnie lub w rogo dotąd odnoszące się do sjo- 
nizm u odłam y społeczeństwa żydowskiego po­
czynały m niej lub więcej szczerze hołdow ać je ­
go teorjom  i m rzonkom , ogarnięte m asową, pro- 
palestyńską psychozą. Rak sjonizm u nie oszczę­
dził także i proletarjatu żydowskiego, który sjo- 
nizni choć w dronnym odłam ie, poprzez różne 
pseudoiew icow e kom binacje potrafił wprząc w 
rydw an sw ojej polityki. Zdawało się, zw ycię­
skiego pochodu nacjonalistycznych haseł sjuni- 
stycznycb zatrzymać czy tem bardziej złamać 
nikt nie będzie w stenie. Przynajm niej na bli­
ską metę

Stało się jednaK inaczej Życie okazało się sil­
niejsze od teorji, nie liczącej się z rzeczywisto­
ścią, z istniejącym , realnym  uKładem sił. Na go­
rące głow y sjonistycznych zapaleńców polał się 
nagie zim ny tusz przykrej rzeczywistości. Po 
u pojnych  dniach propalestyńsKiego entuzjazmu, 
przyszły smutne i nonure dni krwawych rozru­
chów antyzyauwskłch w tej właśnie Palesty­
nie, która ma być, jak  głoszą sioniści, oazą
i azylem  dla Żydów  całego świata Długotrwałe 
dem onstracje i walki palestyńskich Arabów 
rzuciły snop jasKrawego, bo krw awego światła 
na cała irrealność dążeń i celów sjonizm u. P o­
lityka sjonistyczna okazała się ucieczką z de­
szczu pod rynnę. Oczywista dia każdego, choć 
przez sjonistów  negowana, sprzeczność bez­
względna interesów ży&owsKich i arabskich w 
Palestynie objaw na się raz jeszcze w całej peł­
ni. Podobnie jak  i braterstwo broni sjonizm u 
z angielskim  imperializmem, którego arm ja i 
policja  bronią stanu posiadania Anglji i Ży- 
ddw w Palestynie przeciw ko w olnościow ym  ru­
chom arabskim.

I jeszcze jedno. Jak gdyby naprzekór wyzna­
wanej przez sjonistów  „dum ie narodow ej ży­
dow skiej" okazało się raz jeszcze, w sposób w i­
doczny naw et dla ślepca, że cały ruch sjoni-

go Torgler jest jednym z największy ch cyników, 
heines atakuje Torglera, stawiając mu zresztą na 
niczem nieoparte 2arzuty, i oświadcza, że wierzy w 
udział Torglera w podpaleniu Reichstagu.

Przewodniczący w delikatny .sposób prosi świaa- 
Ka, aby przeszedł do właściwego lematu dowodo­
wego.

Heines nie przytoczył jednak żadnego konkret­
nego dowodu.

Następnie zeznawał cały szereg świadków, ie- 
krutującycn się wyłącznie z hitlerowców, a między 
innymi były członek partji komunistycznej Bun- 
nerl, wydalony z partji z powodu przywlaszizeika 
sobie pieniędzy partyjnych, odsiadujący obecnie 
Karę więzienia za oszustwa. Świadkowie ci zezna­
wali na okoliczność, iż w  lecie 1932 widzieli Pono­
wa i Tanowa w Berlinie.

Popow i Tanew utrzymują w dalszym ciągu, że 
w czasie tym nie byili w  Berlinie, ani nawet w 
Niemczech.

Julro mają zeznawać dwie kobiety z Moskwy, 
które przybyły celem wykazaniu alibi' dla Popowa.
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styczny, jego dzieło i zamierzenia palestyńskie 
jak  były tak i są zawisie całkow icie od łaski 
i niełaski Anglji, jej rządu i je j aparatu adm i­
nistracyjnego. Niewątpliwie gdyby nie akcja  an­
gielskich „w ładz bezpieczeństw a" z kolonjalną 
arm ją a n g ie ^ ą  włącznie, z osiedli i dobytku 
żydowskiego w Palestynie nie zostałby kam ień 
na kam ieniu. Ale m ała to pociecha dla s jon i­
stów Bo Anglja, jak każde wogole współczesne 
państwo, w polityce swej sentymentem, w tym 
wypadku w stosunku do Żydów , się nie kieruje. 
Działa tak jak je j naKazują je j im perjalistycz- 
ne, m ocarstw ow e interesy. I dlatego jest rze­
czą wielce praw dopodobną że jej polityka pa­
lestyńska dotąd faw oryzująca Żydów  na nie­
korzyść Arabów, pójdzie jutro czy pojutrze we 
wprost przeciw nym  kierunku, z Arabami prze­
ciw ko Żydom . W łaśnie pod wpływem  obecnych 
krw aw ych rozruchów  w Palestynie, zbyt w y­
m ow nych, by Anglja zmuszona liczyc się z po­
tężnym, m im o wszystko, azjatyckim  światem 
m uzułm ańskim , m ogła przejść nad niem i po- 
prostu do porządku dziennego.

* * *
Nie poraź pierwszy życie potwierdza zdanie 

że s jo n iz m  to szkodliwa utopja, nie poraź pierw­
szy okazuje się dowodnie nonsens sjonistycz- 
nego rozwiązania problem u żydow skiego.

Kwestja żyaow skt, jest jednem  z tych za­
gadnień, czy nolączek może, Świata kapitali­
stycznego, które całkow icie, bez reszty, rozwią­
zać się dadzą tylko poprzez przem ianę ustroju, 
poprzez przebudowę gospodarczą, społeczną i i- 
dącą w śiad za niem i zmianę psych ik i szero­
kich mas.

Nie teorja czystości rasy, nie „złośliw y w rzód" 
takiego czy innego nacjonalizm u, nie Palestyna 
i żydowska w niej siedziba narodow a, lecz ty1- 
ko i wyłą.czni0 rewolucja socjalna rozw iązać 
m oże należycie t. zw. kw estję żydowską.

JollOM  Gamb



h i b i k  RalsKi
N A  O B E C N Y  na ubrauia męskie wizytowe.
S E Z O N  SP O R T O W E , KOSTJUM Y 

i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i M^S.slE oraz MUNDUR

KI STUDENCKIE Lwów, Rutow skiego 7.
w  wielkim w yborze poleca (naprzeciw katedry)

f irm a Towary wybór. Ceny najniższe.

Akademicka m ło d z ie ż  chłopska wobec 
nowej ustawy o szkołach akademickich

KRONIKA
TF\TR W IE IK .

Wiórek, 4'00: „Wesele (przedstawienie azkolne); 7‘30; 
„Wesele".

Środa, 7‘30. „Wesele".
1 LA I R ROZMAITOŚCI

Wtorek, 7 30: „Moja aiostra i ja",
Środa, ź‘30: „Moja siostra 1 ja" (przedstawienie zaku­

pione przez P. Biały Krayż).
COLOSSLLM

Film: „Pocałunek przed luati em“ i rew ja „Blondynki 
czy brunetki",
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PRZEDaTAW i ENIE SZKOLNE. Dziś 7 bm, o godzinie 
4 popołudniu w Teatrze Wielkim odbędzie się przedsta­
wienie Stanisława Wyspiańskiego „W esela" dla kształcą 
cej się młodzieży. Bilety do nabycia w referacie przed­
stawień szkolnycn gn.acn Teatru Wielkiego pokoj Nr. 40 
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ZJAZD PRZYJACIÓŁ ŹWIEhZĄT Ub nie­
dzieli we Lw owie obradował ogólnopolski zjazd 
propagatorów idei ochrony zwierząt. Na zjazd 
przybyli przedstawiciele z całej Polski.

DEMONSTRACJA, CZY ZASOWSKI W Y ­
BRYK? W  konsulacie angielskim  Koralnicka 2 
wybito szyby Nie wiadom o, czy jest to dem on­
stracja, czy żakowski wybryk. Prawdopodobnie, 
szyby zostały om yłkow o wybite przez kom uni­
stów, którzy na tle dem onstracji o płace w y­
bili rówm eż szyby w pracowni hafciarskiej Mi­
chaliny Kozłowskiej, m ieszczącej się w tej sa­
mej realności.

GROŹBA POWODZI. W ody w rzekach pod­
górskich yy zbierają z pow odu ostatnich opadóYv. 
Na Sanie poziom  wody podniósł się o 4.10 m 
yv Sanoku, w' Przem yślu 3.5, na rzece W iar — 
6.10 m. W skutek ustania opadów należy spo- 
dzieYvać 3ię spadku poziom u wód

STRAJK W WARSZTACIE SZEWSKIM. —  
W warsztacie szewskim Izraela A ltschiillera we 
LtYowie Yyybuchł strajk na tle zatargu o płacę 
W  Yt arsztacie Altschullera pracuje kw alifikow a­
ny robotnik na akord pobiela jąc 4.50 zł. z*  pa­
rę spodótv. Obecnie mimo doDrej konjunktury 
w zawodzie szetyskim, zaaiakoteano i tak m i­
zerne płace robotnika. Cennik wynosi 5 zł. za 
parę spodów, a m ajster domagał się obniżki Jo 
4 zł. Organizacja RobotnikÓYv przem ysłu skó­
rzanego oddz. Il-g i we Lw owie ogłosiła strajk 
yy’ wyżej wspom nianej firm ie W zywa się ogół 
robotnikow, by pracy u A ltschullera nie podej- 
m oYvali.

ZNOWb OSZUSTWO. W e Lw'0Yvie dokonano 
oszustwa, ofiarę padł Jan Solar z Szyblina, poyy . 
Brzeżany, który wierząc jakiem uś osobnikowd, 
że ten w yszuka mu brata przebyw ającego na 
Syberji, wręczył oszustowi 5 dolarów am erykań­
skich.
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k re w  i m m i m
(Ciąg dalszy)

S urdut m iał ty lk o  C h iń cz y k  f A n ton io . N ie 
m ogłem  n ig d y  zrozu m ieć, d la czeg o  w łaściw  ie 
A n to n io  n a zy w a ł leni łachm an „sw o im  su r­
du tem ” . M oże  n ieg d y ś  w  za m ierzch ły ch  cza ­
sach, na d łu go  przed  o d k ry c ie m  A m e ry k i, 
m iał ja k ie ś  p od ob ień stw o  z su rdutem : m e 
p izecZ ę . A le  dziś zw a ć go  surdutem  b y ło  g rze ­
szną p y ch ą , k tórą  A n to n io  będzie m usiał k ie ­
d y ś  od p ok u tow a ć .

4.
A  w ięc szliśm y' n aprzód  o ch oczo .
N ad nam i p łon ą ce  s łoń ce  trop ik a ln e , p o  obu  

bukach  n ieprzen ikn ion y ', n iezg łęb ion y  busz. 
D z ie w icz y , tro p ik a ln y  busz ze  sw oją  n ie w y - 
słowion<i m istyką , fa jem n iczem i. fan tastyez- 
nem i zw ierzętam i z m gh stem i zarysam i 
i barw am i roślin , ze sw em i n ieod k ry tem i 
skarbam i d ro g ich  kam ien i i d ro g o ce n n y ch  
k ru szców .

A le  m y  n ie  b y liśm y  badaczam i i n ie  b y li ­
śm y  także p oszu k iw a cza m i złota  lub d ja m en - 
tów . B yliśm y rob otn ik a m i i m u sie liśm y ra ­
c z e j p iln o w a ć  p e w n e j za p ła ty  n iż  n ie p e w ­
n ych  m iljo n o w y ch  z y sk ó w , leżą cy ch  m oże 
gdzieś  w buszu, p o  n asze j lew e j lu b  p ra w e j 
rę ce  i cz e k a ją c y c h  nu sw eg o  o d k ry w cę .

S łoń ce  stało ju ż  b a rd zo  n isko, m usiała  b y c

Nr, 25o, W  lorek 7 listopada 1933 r.

Nadzwyczajne w'alne zgromadzenie człon­
ków związku poi. ak. lud. mi. „Posiew" wonec 
konieczności zmian ustroju organizacyjnego, 
wywołanej ustaYvą o szkołach akademickich z 
15 marca 1933 oraz rozporządzeniem ministra 
oświaty z 30 kYYietnia 1933. ośYYiadcza, że nie 
chce przyjąć t jch  form, jakie rozporządzenie 
nadaje organizacjom akademickim. Dlatego, 
stojąc na gruncie legalnego działania, postana­
wia rozwiązać „Posiew" i wezwać sYvoich czion- 
kÓYv oraz Yvszystkich akademikÓYv, synÓYV chłop­
skich, środoYYiska lwoY^skiego do proYvadzei"'a

TO ZABAWA JAKICH MaŁO. W  Izbie Ręko­
dzielniczej (plac Strzelecki 7) odbyw ają się bar­
dzo często zabaYvy. Na zahaYY-y uczęszczają 
w szysej. Dosłownie, kio chce i zapłaci całego 
złotego za wstęp i 20 groszy za poY\ ieszenie Ka­
pelusza może wycinać artystyczne floresy ar­
gentyńskiego tanga, od ściany do ściany. Nie 
dziwota, że yv gorąeym  pas tanga, o bójkę nie 
truano, ZYYłaszcza, ze damy z Izby Rękodzielni­
czej nie są stale i rzadko są Ytypadki, by ten, 
który „fundoYvał Yvstęp“ odprowadzał damę do 
domu. Na tem tle wynikła' wczoraj taka aYtantu- 
ra, że z m iejsca policja  zabrała Yvodzireja, który z 
kieszeni fraKa Yvyciągnął bagnet. W odzirej w 
osobie W ilhelm a Pfeiera poYvędiował w asyście 
ZdaYvać się mogło, że YYszystko minie w spoko­
ju. ale tylko zdattać się m ogło, ho oto yv 2 go­
dziny po Ytyprowadzeniu Pfefera odproYtadzono 
również w asyście Stanisława Stadnika.

PRZEBITA NOińEM. Marja Surmiak (Spadzi­
sta 1) przebita została  nożem p fte i  sYvego mę­
ża, inwalidę Y v o j e n n e g o .  Surn.iaka aresztoYY'a- 
no, a żonę jego od w iezion o  do szpitala

ZŁODZIEJE W  SEMINARJUM DUCH9W- 
NEM. W  nocy z 4 na 5 nieznani spratvcy wła­
mali się do kuchni sem inarjum  duchoYvnego 
(Czarnieckiego 30) skąd skradli YYiększą ilość 
nakrycia stołotwego oraz bielizny Yvartości 
2.567 zł.

m n ie j w ię ce j p iąta godzin a . O g ląda liśm y się 
w ię c  za ja k iem ś m ie jscem  na ob ozow isk o .

N ieb aw em  zn a leźliśm y też m ie jsce , gd z ie  
w y sok a  fratra  w rastało aź w  busz. W y d a l i ­
śm y ty le  traw y , ile  m iejsca  potrzebow  aliśiny 
na o b ozow a n ie , potem  ro zp a liliśm y  ogień  
i spa liliśm y resztę  traw y , a b y  sob ie  zap ew n ić 
im n oc s p o k ó j p rzed  ow adam i i gadam i. 
Ś w ieżo  spalona  traw a iest n a jlep szy m  środ ­
k iem  och ron n ym , ja k i  sob ie  yy' tych  w a ru n ­
k ach  m ożna zap ew n ić, c  ile  się nie ma k om ­
p le tn e j w y p r a w y  tro p ik a ln e g o  podróżn ik a .

O g n isk o  m ie liśm y, a le  n ie m og liśm y  n iczego  
gu tow ać, g d y ż  b ra k ło  n «m  w od y .

W tem  C h iń cz y k  w y d o b y ł  litrow ą  flaszkę 
z im n e j k a w y . N ie w ied z ie liśm y  m i Y v e t  o tem, 
że  m iał ze sobą tak  d ro g o ce n n y  przedm iot. 
Z a g iza ł kaw ę i ch ętn ie  w szystk ii h nas c z ę ­
stow a ł. A le  czem  jest je d e n  Iilr k a w y  na sze­
ściu  ludzi, m a szeru ją cy ch  p ó ł dnia w’ fropi- 
k a in em  s łoń cu  bez ły k u  v od y , k tórzy  w ie ­
dzą, że p rzed  n astępn ym  p oran k iem  o  s iód ­
m e j, ósm ej n a p ew a o  n iczeg o  do  p icia  n ie d o ­
staną i p rzez  n astępn ych  trzydzieści sześć g o ­
dzin  tak  sam o w o d y  n ie zn a jd ą , ja k  dziś p o ­
po łu d n iu . Busz je s t  p rzez  ca ły  rok zie lon y , 
a le  w od ę  m ożna tam znalezć. ty lk o  w  porze  
d eszczow p j w k o rzy stn y ch  m ie js ca ch . sprzy­
ja ją c y c h  tYYorzeniu się bajorkuYv

T y lk o , k to  sam w ęd row a ł przez trop ik u łas  
busz zna wysokość te j o fia rn ości C h iń czy k a . 
A le  n ik t nie poYvied/.inU ,,d z ięk u ję '* : k ażdy  
uw aża ł za naturalne, że k aw a  ma b y ć  p o d z ie ­

żywej ofiarnej i niezm ordowanej pracy w or­
ganizacjach ruchu ludowego dia stworzenia w 
Polsce takich w am nków , aby wolność obyw a­
telska zarówno, jak i Ytoiność nauki oraz życia 
akadem ickiego została przywrócona.

Zebrani Yyyrażdją głębokie przeŚY.ńadczenie, 
że rozwiązany naszą uchwałą „P osiew " nie zgi­
nie na zawsze z życia akademickiego, jeno prze- 
trYva w duszach Yvolnych i godnych cnłopów 
akadem ików, aby kiedyś odrodzić się yv pełnym 
blasku wolności.

— o o o  —

rOE GROŹBĄ NOŻA. Na przechodzącą Annę 
Danyluk z KrechoYvic (pow. Stanisław0Y v sk i)  
napadli pod cegielnią KasYYinera w Stamsławo- 
Yvie jacyś nieznani osobnicy, którzy pod groźbą 
przebicia nożem zabrali jej .12 zł w srotów oe.

NIEUDAŁY RABUNEE Do biur Kasy Stcf- 
cz jka  yv Żydaczowie YYlamałi się jacyś nieznani 
spiawcy, który rozpruli kasę ogniotrwałą. Spło­
szeni przez doino\Y’nikÓYv nie zdążyli zabrać 
znajdującej się w kasie gotÓYvki.

OD MIŁOŚCI... Różnenii drogami chadza mi­
łość. Od miłości do złości tylko jeden krok, ma- 
Yviają doŚYviadczeni yv tych kwestjaoh. Czy ma­
ją  rację, niech móYYią pizyklady. Kostecki Ka­
zimierz z ZamaistynoYYa tak kochał Bilecką 
Marję, że zdradzony, odgraża się rewolYverem. 
ćan n a  Marja chce żyć, Yvięc zYvróciła się o po­
moc do,policji .  Wanda Bogusławska pi. B y ­
czewskiego, ma podobne kłopoty, co panna 
Marja. Mianowfcifl „Yvzgardzone serce" ŁaYvro' - 
kiego WładyslaYva, pala żądzą zemsty. Pan W ła­
d y s ł a w  poluje na pannę Wannę z nożem. Jak 
się to skończy, nie wiemy, Yviadomem tylko, że 
obaj panowie „nieszczęśliwi" w miłości, „mieli 
szczęście być na komisarjacie, właśnie z po 
y y o J u  doniesień swych bogdanek.

ZUCHWAŁY W"XSTEP WŁAMYWACZA. Po­
licja tutejsza unicestYYila dokonanie zucliY\alej 

j kradzieży w śródmieściu MianoY\icie do sklc-

lona. PraYvdopudobine U w ażalibyśm y za tak 
sam o naturalne, g d y b y  C h .iu z y k  b y ł w y p 11 
k a w ę  sam. P o p o łtora d n iow ym  m arszu v bez- 
w o d n e j o k o licy  nie popełn ia  się je sz cze  ra ­
bunku d ia  k u bka  k a w y ; a le trzecieg o  dnia 
m yśli się ju ż  p ow ażn ie  o  m orderstw ie  dla z d o ­
b y c ia  m a łe j z a rd ze w ia łe j puszki z konserw , 
p e łn e j cu ch n ą ce j c ie cz y , zYvnnej w odą, choć 
n ie nut ona żadn ego podob ień stw a  z w odą 
ja k  ch y b a  to, że je s t  także cieczą .

A n ton io  i ja  m ieliśm y troch ę tw a rd eg„ 
ch leba .

G on za lo  n lał cz tery  m anga, a d u ży  m urzyn 
parę  ban an ów . M a ły  m u izy n  ja d ł  coś p okry - 
jo m u . C o  to b y ło  m e w iem .

C h ...e 7 y k  m iał k aw a ł n ieprzem akalnego 
p łótn a , k tóre  rozc ią gn ą ł nad sw o je in  legoYvi- 
skieui. P otem  ow iu ą ł się yv d u ży  ręczn ik , wraa 
z g ło w ą  i zasnął.

G on za lo  m iał sw o ją  p ięk n ą  kapę, w którf 
się o tu lił, tuk, ze w y g lą d a ł ca ły  ja k  pieii 
d rzew a .

Ja ow in ą łem  sob ie  g ł o » ę  y> p od a rty  ła ch ­
m an, k tóry  z dum ą n azyw ałem  „m oim  rę iz -  
iiik iem “  i także zabra łem  się d o  spania.

Nie w iem , ja k  się reszta  urządziła , bo s ie ­
d zie li je sz cze  d łu go  p rzy  ogn isk u , o a lili i ga ­
dali.

P rzed  w sch odem  słoń ca  b y liśm y  ju ż  zn ów  
w d rod ze. N ie b y ło  co  g o tow a ć , a m y ć  się 
także n ie  b y ło  p otrzeba . Bo i czem  m ieliśm y 
sie m y ć?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Sześć nowych podatków
W  p rzecin a  kilku tygodni okazało się. że jesł 

nam „tak d }brze że możemj wytrzymać sześć 
nowych podatków. W  ostatnich dnach  paoazLr- 
nika w cLodzc dekretu prezydenta Rzeczypospoli­
tej wprowadzono trzy podatki: dodatek do podat­
ku gruntowego, dodatek do podatku przemysłowe­
go i podatek od uboju bydła, obecnie minister 
skarbu zapowiedział trzy nowe podatki, od sody, 
kwasu węglowego i bibułek na papierosy-

Jak na skarb, który opem je dii umii jardowym  
budżetem i chwali się. że ma tylko 47 m njonowy 
deficyt, dochody z sześciu tych podatków w- przy­
puszczalnej — niekoniecznie realnej — sumie 30 
kilku mi) jonów nie są imponujące. Goprawda, cio- 
chód 24 m iljonów z już zadekretowanych podat­
ków przeznaczony jest na specjalny cci: na fun­
dusz interwencyjny, ale te fundusze m ają dziwny

posmak — wszak sam p. Byrka nazwał wszystkie 
fundusze „braniem na fundusz". iNalomiast plano­
wane nowe podatki są w dwóch trzecich wy aźcie 
obliczone na szerokie masy, które używają sody 
i bibułek.

Pociaiek na bibułki to chyba pośrednia pom oc 
dla monopolu tytoniowego. Przy droższych bibuł­
kach ludz.e bedą może Kupowali gotowe papierosy 
monopolowe. Robi się różne pociągnięcia, k‘ óre 
wszystkie kończą się w  kieszeniach ludności. Cóż 
z tego, żc robi cie i zapowiada dalsze osziręd lo.ici, 
kiedy ludność nie odczuła ulg, przeclwme — tzuje 
coraz nowe ciężary? Z d fje  się, że -Ha miarodaj­
nych czynników nie istnieje kryzys i ogólna bie­
da. Sześć podatków naraz, to i na bogatszy n ’ ż .m y  
kraj, byłoby za duzo

— o c  o —

Maliszswa przew ieziona będzie do Fordonu
Kraków, 6 listopada.

Jak się dowiadujem y, Maliszowa zostanie prze­
wieziona do Fordonu, gdyż więzienie krakowskie 
jest wprawdzie więzieniem śledczem i karcerem, 
ale nie ma w niem więźniów skazanych na dłu­
goletnie lub dożywotnie wyroki. Przetransporto­
wanie Mahszowej nastąpi za kilKa dni, gdyż za­
leżeć to będzie od decyzji departamentu karnego 
ministerstwa sprawiedliwości, do którego odniósł 
się zarząd więzień krakowskich z odpov iechiioni 
zapytaniem

W  związku z oświadczeniem Maiłszowcj w o-

becności prokuratora, po zaw ąaoim eniu jej o 
akcie łaski prezydenta Rzpliiej, że ona nie brata 
czynnego udziału w morderstwie, a zeznawała le- 
tly nie inaczej, aby zginąć razem z mężem, obrona 
nosi się z zamiarem rozpoczęcia ak*,ji w kierunku 
wznowienia procesu pizeciw MaPszowej. Sprawa 
ewentualnej rewizji procesu jest <eszcze do tej 
chwili sporna, a to ze względu na odpowiednie 
przepisy proc sduralne.

W czoraj przeprowadzono sekcję zwłok Malisza. 
Ciało jego pochowane będzie na cmentarzu rako. 
wickini.

pu Henryka Herzberga, skład hurtowny- manu­
faktury, dokonano pod ziemią podkop. Spako­
wany towar, przeznaczony już był do transpor­
tu drogą podziemną, W  związku z zuchwałym  
występem lwow skich złodzei aresztowano Fran­
ciszka Soję (Krzywa 20).

WŁAŚCICIEL KAMIENICY I SKŁAD MÓD
Matylda Hamer w łaścicielka zakładu m odnia ’-- 
skiego przy ul. Kopernika 22, zaii się, ze kamie- 
nicznik Baruch Litwin w ciągu nocy zabrał jej 
szyld, którego nie chce zw rócić Sprawą zajęła 
się puheja.

ZŁODZIEJSKIE PORACHUNKI. W czoraj o- 
koło 2 popoł. zam ordowany został Edm und So­
kołow ski na stokach góry Zniesieńskiej obok 
cerkwi. Otrzymał on dwie rany w okolicy  serca. 
Stwierdzono, że m orderstwo zostało dokonane 
przez dwóch nieznanych spraw ców, l  tórzy jed- 
nocześpie odaali do S. dwa strzały. Ponieważ 
Sokołow ski był znanym i notowanym  niebez­
piecznym  złodziejem, a bezpośrednio przed zgo­
nem wiaziano go w towarzystw ie dwóch zło­
dziei, zachodzi podejrzenie, że Sokołow ski padł 
ofiarą „dintojry7".

I  S/V11 SAGOWEJ
W YROK NA BOJOWCA l ON

W sobotę o północy zapadł wyrok w procesie 
Stefana Nycza, oskarżonego o usilowane żabo. 
siwo na osobie koin. J. Ciesielozuka, o czem do­
nosiliśmy.

W yrokiem  sądu, Nycza skazano na 8 lat wię­
zienia i utratę praw- obywateiskicn na lat lO.

S T A R C Z A  M IL C K c
Zgrzybiały, pochylony pud brzemieniem winy, 

o twarzy, porysowanej glębokiemi bruzdami staje 
przed sądem przysięgłych sześćdziesięcioletni Jan 
Kruk, robotnik, zamieszkały we Lwowie przy ul. 
Jabłonowskich 3, oskarżony o morderstwo.

Kruk kilku uderzeniami siekierą jk. glow ie za­
m ordował młodą, zdrową dziewczynę .Józefę 
Wachniak, która, jak wiele, wiele dziewcząt, 
przybywszy ze wsi do Lwowa, wstąpiła do służby. 
Na jej drodze stanął Kruk, człowiek żonaty, któ­
ry  pom nno daleko posuń iętysch lat zapalał ku mej 
starczą miłością, W achniakówna b\ la przez dłuż­
szy czas głucha na jego wyznania, dopiero gdy 
straciła służbę, gdy znalazła się sama na obcym 
bruku, uległa namowom Kruka, który ofiarował 
je j pomoc materjalną. Ale jak się la pom rc 
wyraziła? Na jpierw wprowadza ją Kruk do ho­
telu, jwtem wynajm uje je j mieszkanie, utrzymuje 
ją, ale gdy w jdatk i wydają mu się za wielkie, 
namaw ia Wachniaikównę, by wróciła do stu iby. 
Dziewczyna obejm uje ponownie pracę, chce ze­
rwać z Krukiem, lecz ten uznejony życiem  i pra­
cą człowiek m e chce słyszeć o zerwaniu- Szpie­
guje ją, urządza sceny zazdrości, strzela do niej 
z rewolweru, który jednak nie wypalił, wreszcie 
29 lipca br. wszedłszy do domu, gdzie służyła 
W achniakówna, poryw-a za stojącą w kącie sie­
kierę i zadaje mą śmiertelne rany swej ukocha 
nej.

Kruk przed sąd, m przyznał się do winy. Gdy 
go obrońca dr. Tenzei zapytał, czy miał zamiar 
zamiar zabić W achniakównę, czy też tylko pobić, 
Kruk nie zaprzeczył, że chciał ją zabić.

Sąd skazał Kruka na 7 lat wiezienia.
Przewodniczył s. o. DworzaK, oskarżał prok. 

Czechowicz.

„CENTROKOMIS"
u l. G r ó d e c k a  l . 71 a

s p r z a d a ja ,  k u p u je  lub n a p rw w la  a p a r a ty
r a d jo w a  oddane w  k o m is  — udziela, na żądanie, 

z a lig z a k  na towary.

Q d ą . L « . i ^ L « | i  ma S k a r p a tk ,,  R r k a w ic ik t  
C ( I V  % *L • S z a la ,R a fo r m y  T r y k o ty

poleca N A J T M N i n

fa „ G O L F "  Kilińskiego 1.
Proaimy o  przekonanie »ię Uwaga na firmą .GOLF*

W iTWÓRNIA i aprzedsi tapczanów nowoczesnych, 
o raz wyrób wszelkich robót stolarskich po cerach kon­
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz atolarski, Lwów, 
P1nieńska 31, w podwórzu

Ze sportu
—o—

LIGOWE ROZGRYWKI. Pogoń— LAS 9:0. Cracoria— 
Legja 2:2, Garbarnia— Czarni 8:0.

KOMUNIKATY
BIBI.JOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 

LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po­
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo­
rem Bmijotcka wyposażona jesi w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach.

aGKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA urzęduje w każdą soootę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADR JA: „Dziesięć procenl dla mnie“ .
APOLLO: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura). 
CASINO: „Jaką mnie pragniesz" (Greta Garbo). 
CHIMERA: „Chandu" (Edmund Lowe).
KOPERNIK: „Odmęt ulicy" i dodatki dźwiękowe 
MARYSIEŃKA; „Onkel Mozes".
MIRAŻ: „Baby".
MUZA: „Dlaczego zgrzeszyłam
Pa La CE: „Zdobyć cię muszę" (Jar Kiepura).
PAN: „Ekstaza".
PASAŻ: „Noc strachu" (Tom Mis.’
RAJ: „Naucz mnie kochać".
STYLOWY: „Maski dra Fu Man-Czu" i rewja. 
ŚWIT: Pod Twoją obronę".
UCIECHA: Zakazane przedmieście" 1 rewja.
WANDA „Dzieje duszy '.

— O GO —

RADJO LW OW SKIE
Wtorek 7 listopada 

/.00’ Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. II 45 
Komunikat ministerstwa opieki społecznej. 11.50: Reper­
tuar teatrów. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: Muzyka salo­
nowa. 12.30: Dziennik południowy. 12.35 Wiadomość-’ 
meteoiologiczne. 12.38. Dalszy ciąg muzyki salonowej. 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40. Gramofon. Kon­
cert kameralny. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Kącik języ­
kowy. 16.55: Koncert: arcydzieła muzyczne 17-50 Biule­
tyn turystyczny dyrekcji kolejowej. 18.00. Odczyt z WTar. 
szawy: „Twórcy kubizmi-" 18.20: Skrzynka muzyczna. 
18.35: Arje operowe. 18.50: Gramofon. 19.05 Rozina!%<- 
ści i giełda zbożowa. 19.25: Feljeton z Warszawy, i9.4Ó: 
Wiadomości sportowe. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Przemówienie premjera Jędrzejewicza: „W  40 rocznicę 
śmierci Piotia Czajkowskiego 21.15: Kwadrans literac­
ki z Warszawy- „Okno" —  nowela 21.30: hecital forte­
pianowy z Waiszawy 22.25: Muzyka taneczne 23.Od: 
Komunikaty 23.05—23.30: Gramofon,

Środa 8 listopada 
7.00--7.55: Audycja poranna 9 40 Nabożeństwo z cer 

kwi wołoskiej. 11.30 Przegląd prasy. 11.45: Komunii at>. 
repertuar teatrów i gramoion. 11.57. Sygnał czasu. 12.05: 
Gramofon 12.30: Dziennik południowy 12.35- Wiadomo- 
ści meteorologiczne. 12.38: Gramofon chóry ko-ak 5w, — 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15 40: Arje i pieśni z 
Warszawy. 16 10: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: Skrzynka 
pocztowa dla dzieci. 16.40 „Listy i progi amy". 16.55: 
Gramofon. 17.05: Recital skrzypcowy z Warszawy 17.50: 
Akcja „Radjo dzieciom . 18.00: Odczyt z Warszawy 
18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: Fozmaitości 
19.25: Kwadrans literacki z Warszawy. 19.40 W iadomość1 
•portowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Przemówię' 
nie ministra inż. Eng. Kwiatkowskiego 20.15: Koncer 
Stowarzyszenia miłośników dawnej muzykt z konserwato 
rjum warszawskiego. 22 i(L Gdozyt eeperancki z Krako 
w a. 22.30: Muzyka taneczna- 23.00 Komunikaiy. 23.05" 
Gramofon.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
ODDZIAŁU IM. /.DAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA
SOCJALIZMU w GALICJI

J NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

2 96  stronic duargo formatu z 2 7  ilustrac,amk

C e n a  e g z e m p l a r z a  4 zł* D o  n a b y c i a  w administracji „D ziennika
z przesyłką poleconą 5 zł. 2 0  gr. L u d ow ego* (SykstuskE 2?) i w księgarniach

W j s y l k a  ty lko  ze  g o t ó w k ę .  1

Reoaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w Kiakowie pod zarz. Stan. Zietm-iÓDkiego,


